Nr. 167 


Kraków, niedziela 24 lipca 1810. 


Rocznik XiX. 


Redakcya i Administracya: 
'Kraków, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 396), 


Prenumerata miesięczna: 
i zadsyłką 2 K, hez odsyłki 1 K 60 h, 


zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/3 szyl.. 
70 ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40h, 
z dostawą do domu 46 h. 


Cena numeru 8 h. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Konto czekowe Nr. 34.095 


Drwiny z ludności. 


Znamy zarząd armii austryacko-węgier- 
skiej z różnych, wcale niepochlebnych 
stron, a od wczoraj ujawnił się w niezwy- 
kłej mu roli, w roli opiekuna ludności, w 
roli zachęcającego do oszczędności czyn- 
nika. Ten sam zarząd wojskowy, który w 
ostatniem dziesięcioleciu potrafił wyśrubo- 
wać budżet wojskowy (bez austryackiej 
obrony krajowej i węgierskich honwedów) 
z 370 na 460 milionów, który bez wzglę- 
du na opłakany stan finansów obu połów 
państwa wydał na awanturę bośniecką pół 
miliarda, który bezprawnie i tajemniczo 
buduje „Dreadnought*y* kosztem 250 mi- 
lionów, nagle podnosi swój głos za po- 
trzebą oszczędzania w sprawie, która ma 
kosztować 90 milionów, a więc sumę da- 
leko mniejszą od powyższych, które się 
bez skrupułów wydało. 

Stoimy wobec niespodzianki i pytamy 
się: skąd ta nagła dbałość o kieszenie o- 
podatkowanych u sfer, które z tą stroną 
sprawy nigdy się nie liczyły? Co spowo- 
dowało zarząd wojskowy do zalecania o- 
szczędności, mimo że ogólnie wiadomo, iż 
postępował on zawsze wręcz przeciwnie ? 
Zagadkę tę wytłómaczy urzędowy komu- 
nikat, który wczoraj pojawił się w „nie- 
zawisłej* prasie wiedeńskiej, a który i i my 
podaliśmy w telegramach, mianowicie cho- 
dzi o wprowadzenie dwuletniej służ- 
by wojskowej. Od najmniej 10 lat mi- 
nistrowie obrony krajowej i wojny z oka- 
zyi dyskusyi nad kontyngentem rekruta i 
w delegacyach w dyskusyi nad budżetem 
wojskowym zapewniali uroczyście, że pro- 
jekt wprowadzenia dwuletniej służby już 
jest wypracowany i że tylko niepomyślne 
warunki parlamentarne na Węgrzech nie 
pozwalają ustawy tej wnieść do parlamen- 
tarnego traktowania. Ministrowie dodawali, 
że reforma ta wymagać będzie jednorazo- 
wego znacznego wydatku i podwyższenia 
rocznego budżetu wojskowego, ponieważ 
równocześnie z tą reformą musi nastąpić 
podwyższe*ie kontyngentu rekruta, ale lu- 
dność gotową była ponieść te ofiary, aby 
wejść w posiadanie reformy, która już od 
kilku lat bez szkody dla bitności armii 
obowiązuje w Niemczech i we Francyi. — 
Zresztą zarząd wojskowy nie czekał wcale 
na podwyższenie kontyngentu rekruta aż 
do wejścia reformy w życie, bo jeszcze 
przed „dwoma laty uzyskał w „patryoty- 
cznym* parlamencie austryackim podwyż- 


NAPRZÓD 
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szenie kontyngentu obrony krajowej o 5000 
ludzi. 

Teraz, kiedy pariament ludowy stanow- 
czo upomniałby się o zrealizowanie 10-le- 
tniej obietnicy, tembardziej, że stosunki 
parlamentarne na Węgrzech nie stoją na 
przeszkodzie załatwieniu tej sprawy, za- 
rząd wojskowy odkrył swe „dobre serce“ 
i wskazuje na niemożliwość przeprowadze- 
nia reformy teraz ze względu na koszt 90 
milionów. Minister wojny bar. Schönaich 
i szef sztabu generalnego Conrad von 
Hötzendorf wzruszyli się lamentami 
Bilińskiego i Lukacsa i wyrzekają się z 
lekkiem sercem reformy, która miała przy- 
nieść ulgę ludności, ale ani myślą wy- 
rzec się tego, czego im potrzeba, t. j. no- 
wych armat i nowych pancerników. Pano- 
wie ci, otrzymujący swe inspiracye ze zna- 
nego źródła, ubrali się w togi społecznych 
polityków i z jezuickiemi minami ubole- 
wają nad ciężkiem położeniem ludności, 
która nie będzie w stanie nowych ofiar 
ponieść, a zatem — precz z marzeniami ! 
Nie będzie dwuletniej służby wojskowej... 

Czy rzeczywiście nie będzie? Panowie 
generałowie zdaje się przeoczyli, że o u- 
stawach wojskowych nie decydują służal- 
cze delegacye, lecz parlamenty obu 
państw. Za sejm węgierski nie można 
ręczyć wobec istnienia takiego Khuena i 
Tiszy; alè parlament austryacki mimo 
swoich grzechów — mamy nadzieję — tak 
nisko jeszcze nie upadł, aby dał sobie 
wyrwać z rąk rzecz, po którą ma tysiące 
skutecznych sposobów i środków sięgnąć. 
W jesieni będzie musiał minister obrony 
krajowej Georgi dać odpowiedź, a także 
w delegacyach nasi towarzysze przypomną 
generałom, że delegacye nie są już wyłą- 
czną domeną hurra-patryotów. 


0 ośmiogodzinny czas pracy w prze- 
myśle naftowym. 


Napisał poseł Dr Herman Diamand. 


Komunikat Izby pracodawców naftowych, 
podany w „Naprzodzie* z 21 bm. za „Naftą*, 
rzuca nader ciekawe światło na akcyę posła 
Stapińskiego przeciw 8 godzinnej szychcie 
w przemyśle wiertniczym. 

Komisyę ministeryalną, w tej sprawie na 
żądanie posłów socyalistycznych zwołaną, 
zaskaczyi p. Stapiński oświadczenieniem, że 
została zawartą umowa pomiędzy or- 


ganizacyą ludowców a przedsiębiorcami, z 


której robotnicy wyrzekli się trzeciej szychty 
w zamian za szereg koneesyj, szczegółowo 
przez Stapińskiego podanych. Oświadczenie, 
którego w danej chwili w Wiedniu skontro- 
lować nie można było, uniemożebniło sta- 
nowcze załatwienie sprawy i przeważyło na 
korzyść przedsiębiorców. 

P. Stapiński oddał przedsiębiorcom wielką 
usługę. 

Po porozumieniu się z robotnikami bory- 
sławskimi, przekonaliśmy się, że układu z 
przedsiębiorcami robotnicy nie zawarli, że 
urządzeno nędzną szopkę, by unicestwić u- 
kłady z komisyą ministeryalną. 

Komunikatem „Nafty“ obóz przedsiębior- 
ców zadaje kłam twierdzeniu p. Stapińskiego. 
Rdzeniem rzekomej umowy było 
podwyższenie płac o dwadzieścia 
procent, w komunikacie przedsiębiorcy 
mówią o dziesięciu procentach, a zatem o po- 
łowie tego, co wiceprezes Koła przedstawił 
na Kkomisyi ministeryalnej. 

Jaka więc została zawarta umowa? Czyje 
przedstawienie rzekomej umowy jest praw- 
dziwe ? 

Rzekomą umową w brzmieniu p. Stapiń- 
skiego oszukanoby robotników i wystrych- 
niętoby na dutka. Jako podstawę płac, ma- 


jących się podwyższyć o 200/, przyjęto pła- 


ce o dwadzieścia procent przeszło niższe 
od niskich płac dzisiejszych. 

Wedle mego obliczenia, przedłożonego ko- 
misyi ministeryalnej, szychta przy dzisiej- 
szych płacach kosztuje 30 K, wedle p. Sta- 
pińskiego 25 K. Jeżeli dodamy do tego 200/0, 
otrzymamy koron 30, czyli tyle, ile płacą 
już teraz. 

Nawet słoninka, na którą miano złapać ro- 
botników:ludoweów, została okrojona o 5000 
koron. P. Stapiński przyrzekał 20 tysięcy na 
konsum, „Nafta* mówi tylko o 15 tysią- 
each. 

Natomiast e podwyższeniu kwaterowego 
o 20/0; e podwyższeniu metrowego, zdobią- 
cem układ Stapińskiego, „Nafta“ milczy. 

Ustępstwo co do 10 godzinnego dnią pracy 
od przedsiębiorców nie zależy. Dziesięcio 
godzinny dzień pracy jest ustawowy, dwu- 
godzinny odpoczynek w 12 godzinnej szych- 
cie zależy jedynie i wyłącznie od woli robo- 
tników, a władza musi robotników w tem 
chronić. Gdyby władza obowiązkom swym 
w tym kierunku nie odpowiedziała, bez wiel- 
kich trudności zmusimy ją do tego. Mam 
obowiązujące oświadczenie ministerstwa ro- 
bót publicznych, że bez wahania się zmusi 
przedsiębiorców do przestrzegania dziesięcio- 
godzinnej szychty. 


Dział inseratowy: y 
Kraków, ul. Marka 21. (Feleti Nr. 1354), 


Ogloszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca włersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz; 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane. 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t: di} 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl.' 
dla zamiejscowych, po 1 Kor. za 100 egzempl. 
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Rekłamiącye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej — Redakcya rękopisów nie zwraca, 
i beztmiennych listów nie uwzględnia. 


Podczas mej ostatniej bytności w Borysia- 
wiu nabrałem przekonania, że, jak się wy- 
raził ludowiec Kułak, judaszowym pocałun- 
kiem w pole robotników nie wywiedzie. 
Świadomość robotnicza u ogółu robotników 
borysławskich, poczucie solidarności bez 
względu na stronnictwo polityczne, do któ- 
rego się zaliczają, zbyt są silne, by w pu- 
łapki przedsiębiorców złapać się dali. 

Ogół robotników borysławskich wie, że 
8.godzinna szychta przyniesie robotnikom 
2 miliony rocznie przy dzisiejszych płacach, 
wie także, że przy zwiększonym popycie 
płaca automatycznie pójdzie w górę. 

Robotnicy wiedzą, że dochody przedsiębior- 
ców zwiększyły się przez podniesienie cen 
o 60 milionów rocznie i że żądania robotni- 
cze, reprezentowane przez socyalistów, w tych 
warunkach bardzo są skromne. 

Robotnikom idzie o pracę dla bezrobo- 
tnych, włóczących się po drewnianych de- 
ptakach borysławskich, lub też wyczekują- 
cych na wsi zwiększonego popytu za robo- 
tnicami. — Wśród tych bezrobotnych wielu 
bardzo lndowców. Czy posłowie ludowey, a 
z nimi p. Stapiński potrafią tak wpatrzyć się 
w Długosza, Lewakowskiego i innych, by 
o tysiącach synach własnych ich wiosek za- 
pomnieć? Zdaje mi się, że nie. 

P. Stapiński głosował, przed porozumie- 
niem się z przedsiębiorcami, wraz z nami 
w komisyi za 8 godzinną szychtą, gdy go 
ogół robotników przekona, że to nie prze- 
lewki, znowu da się przekonać o zbawien- 
ności wprowadzenia trzeciej szychty. Nie 
pierwszy raz zdarza się to p. Stapińskiemu. 

W ferworze argumentowania powiedział 
prezes ludowców, że chłopi nie na to przy- 
szli do Borysławia by próżnować. Ogół ro- 
botników jest zdania, że 8 godzin pracy na 
dobę w wiertnictwie, to bardzo dużo. Robo- 
tnicy z wsi i miast zgodni są, że Rie na to 
przyszli do Borysławia, by nadmiarem swej 
pracy odebrać chleb braciom swym, daremnie 
szukającym zarobku. Trzecia szychta, to pra- 
ca dla rajmniej 2 tysięcy robotników. O dwa 
tysiące ludzi rocznie mniej pójdzie na Saksy 
lub do Ameryki. 


Czerwona Międzynarodówka. 


Z okazyi odbyć się mającego z Xońcem 
sierpnia międzynarodowego kongresu socya- 
listycznego w Kopenhadze, zamieszcza tam- 
tejszy „Socialdemokraten* zestawienie licze- 
bnej siły socyalizmu na całym Świecie cywi- 


W obronie ojczystej sztuki 


Pomiędzy szeregiem haseł głękoko obmy- 
ślarnych i rzuconych za czasów Bismarcka, 
znalazła się myśl stworzenia hegemonii ger- 
mańskiej na polu sztuki, Jak zwykle, tak 
i tutaj postawiono tezę, a potem dopiero 
„Conte qui conte“ szukano dowodów na wyż. 
Bzość i przodownietwo kultury Niemiec. Po- 
ważna, bezstronna nauka ubrana odtąd w 
„pickelhaubę* pruską zaczęła wytrwale i z 
zapałem pracować. W środkach i drogach 
nie przebierano, nie brakło pomysłów od 
najwyrafinowańszych do bezgranicznie nai- 
wnych, ale cel został osiągniętym: w paru 
dziesiątkach lat wzrosła sztuka niemiecka 
nagle o kilkaset dzieł i arcydzieł i o dzie- 
Siątki artystów. W jaki sposób? Bardzo pro 
ty: oto „odkryto“ szereg zapoznanych ar- 

tów rodaków, nazbierano dla nich arcy- 
dzieł obcym zabranych, nazywając ten ro- 
dzaj wywłaszczenia „rozpoznaniem“, o ile 
już w żaden inny sposób nie można było 
znaleźć dowodów należenia danego dzieła do 
człowieka, który nie zawsze z artyzmem 
miał wiele wspólnego. 

Tak trwało do niedawna. Ų nas przeciwko 
tej grabieży nietylko nie oponowano (nie trze- 
ba dodawać, że bismarkowska nauka nasze 
dzieła miała przedewszystkiem na oku), ale 
owszem do niedawna nikomu przez głowę 
nie przeszło wątpić w autorytet niemieckich 
znawców sztuki. Przewidzenie zupełne na- 
Btąpiło dopiero, gdy Europa cała zatrzęsła 


Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu 
w Krakowie, Rynek gł. L. 25 


się od śmiechu nad rozpoznaniami uczonych 
niemieckich, wynajdujących nieznane dzieło 
Leanarda da Vinci, z kamizelką Lukasa we- 
wnęątrz. 

Zaczęła się walka, praca naukowa, źródło 
wa — i przyniosła równie groteskowo-humo- 
rystyczne odkrycia z pola działania patryo- 
tycznych uczonych nie żenujących się wcale 
nawet do tego przyznać, że choć dzieło ma 
wszelkie dane, aby np. być przyznanem ja- 
kiemuś Włochowi, to jednak musi mu się 
wynaleźć niemieckiego autora, bo „byłoby 
to rzeczą w najwyższym stopniu niepatryo- 
tyczną* *). Dowiedzieliśmy się i dowiadujemy 
codziennie prawie, jak Bajniemożliwszych 
środków używano, byle tylko na naszych 
dziełach sztuki wynaleźć piętno niemieckiego 
pochodzenia. 

Niedawno opuściła prasę znów książka, 
przynosząca wiele ciekawych z tego kierunku 
szczegółów i odryć. Autor jej L. Stasiak **) 
poświęcił lat parę badaniu sumiennemu dzieł 
Piotra Vischera, szczególniej spiżów w Wiel. 
kopolsce się znajdujących, a przez niemie- 
ckich menografistów jako jego dzieła uzna- 
nych, i oto wynik swej pracy przedstawia 
obecnie społeczeństwu — wynix rzeczywiście 
niebywały, bo oto okazuje się, że przeważna 
część tych dzieł, a wszystkie arcydzieła i to 
nietylko nasze polskie, ale i niemieckie: po- 
sagi Teodoryka i Artura na grobie cesarza 


*) Rettberg. „Niirnbergs Kunstleben*. 
**) Stasiak: „Prawda o Piotrze Vischerze*. Kra- 
ków 1910. 


dom 
własny, 


wynajmuje w specyalnie na ten cel urzą- 
dzonym, stalą opancerzonym skarbcu: 


Śchowki 


Maksymiliana w Iosbruku, to dzieła nie 
Niemca, odlewacza Vischera, ale dzieła Wita 
Stwosza. 

Począwszy od tablicy Kallimacha w Kra- 
kowie, przechodzi autor bardzo szezegółowo 
wszystkie główne spiże przez rozmaitych 
uczonych jako dzieła Vischera „rozpoznane“, 
jak pomniki czy epitafia Kmity, Szamotuł. 
skiego, Górki, tablicę grobową Fryderyka Ja- 
giellończyka na Wawelu, i wykazuje niemo- 
żliwość przyznania ich Vischerowi nietylko 
ze stanowiska analizy przez artystę dokona- 
nej, ale i historyi. 1 to część najciekawsza 
i najbardziej pouczająca książki. Stajemy 
wprost skonsteruowani wobec tych niebywa- 
łych orgii dat przeciwko sobie mówiących 
i oczywistych dowodów, które umiano tak 
skrupułatnie przemilczeć, jeśli się ich nie 
udało odpowiednio sfałszować. Przytoczymy 
tylko parę szczegółów: Łukasz Górka umiera 
w 1460, a według słów p. Kohte „Die Züge 
sind treu nach der Natur gezeichnet*. Ponie- 
waż zaś.Vischer urodził się w 1446 a maj- 
strem został w 1489, więc pertretował go 
jako 14 letni chłopiec, na 29 lat przed zo- 
staniem majstrem i to w stosunkach takich 
jak w średniowieczu, gdzie prawa ceshowe 
są tak Ściśle przestrzegane. I dzieł wykazuje 
więcej, bo z 1479 pochodzi epitafium Paniew- 
skiego, podczas gdy epitafium Górnickiego 
już w 1475 jest gotowem. Albo też: Kalili. 
mach umiera 1496, Fryderyk Jagiellończyk 
w 1503, ale pomnik powstać nie mógł zaraz 
jakby należało, bo Vischera od 1496—1506 
wcale w Norymberdze niema, on je wyko- 


(Safe deposits) do dyskretnego I bezpiecznego 
przechowywania depozytów pod własnym kluczem. 


čuje dopiero podobno w 1506 jedno, a dru- 
gie, jeśli zwrócimy uwagę na jego styl rene- 
sansowy znany dopiero od 1518 Vischerowi, 
w tymże najwcześniej roku i t. d. 

Załatwiwszy się w ten sposób z autorstwem 
Vischera w polskich spiżach, przechodzi au- 
tor do dzieł w Niemczech się znajdujących : 
Grobu św. Sebsłlda w Norymberdze i ces. 
Maksymiliana w Insbrucku. I tutaj taksamo 
okazuje się, że „artysta-rzeźbiarz" Vischer 
takim nigdy nie był, że rola jego ogranicza 
się tylko do odlewania posągów, że on. bez 
„Visierungu* obcego nigdy nie wykonać nie 
mógł. Ale to nie wszystko. Poszukiwania w 
„Ńiiraberger Ratsverlasse" wykazały to, cze- 
go się analiza artystyczna domyślać kazała: 
mianowicie, że posągi do [nsbrueku, jak Teo- 
doryk, Artus, Cymbarka itd. (8) rzeźbił Wit 
Stwosz, a odłewał niektóre Vischer, którego 
też zapiski nie nazywają inaczej, jak „rot- 
szmidem*, grób zaś św. Sebalda dwukrotnie 
projektowany i wykonany przez: Stwosza, 
potem w czasie jego procesu z Radą miej- 
ską tamże, z powodu niedotrzymania umo- 
wy do obu tych dzieł się odnoszących, zo- 
stal częściowo przez plagiat przebudowanym 
przez Vischera, z jakim skutkiem, wystarczy 
porównać z nim projekt rysunkowy Stwosza 
zachowany, znany pod nazwą „das gross 
werk der priicken*. 

Szeroki i źródłowo przeprowadzony wy- 
wód prawdy, nie opuszczający najmniejszych 
szczególów, byle nie pozostawić żadnych wąt- 
pliwości, cechuje pracę p. Stasiaka, pracę 
cenną, bo przywracającą tej tak mało w po- 


Należytość roczna za najem schowka za- 
leży od ae wielkości i Kadi rocznie 
kor. 30*—, kor. 50-— lub kor. 75—,. 
Bliż TN wiadomości udziela Oddział 
depozytowy Banku w lokalu parterowym. 
(Telefon Nr. 427). 


Sakai, 


Kraków, niedziela NAPRZOD 24 lipca 1910 
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lizowanym. Główne ustępy tego artykułu są 
następujące : 

W ostatnim czasie odbyły się w wielu pań- 
stwach wybory do parlamentów, które wszę- 
dzie okazały, że socyalizm idzie naprzód. 
Oddane głosy wskazują wszędzie na postęp 
ruchu; a szczególnie Niemcy, gdzie przy wy- 
borach w roku 1907 socyaliści utracili poło- 
wę mandatów, okazują ciągły, przy każdym 
wyborze uzupełniającym, objawiający się 
przyrost mandatów. Sekretaryat międzyna- 
rodowy w Brukseli zestawił liczbę głosów 
ostatnio na socyalistów oddanych, w nastę- 
pujących cyfrach: 


Niemcy . . . 3,250 000 
Francya . . 1,100.000 
Austrya . 1,000.000 
Stany Zjednoczone 600.000 
Anglia . . ran 500.000 
Belgia *7: SĘTZY ': 500.000 
Włochy . . . . . 339.000 
Finlandya . . . . 337.000 
Szwajcarya . 100.000 
Dania. *-% eN, 99.600 
Norwegia J 90.000 
Holandya . . f 82.000 
Szwecya . . . . . 75 000 

razem . . 8,072.000 


Z Rosyi i Australii dokładnych cyfr 
niema. W Hiszpanii otrzymał Iglesias, je- 
dyny poseł socyalistyczny, w stolicy Madry- 
cie 40.000 głosów. W Serbii oddano 30.000, 
w Bułgaryi 3.000, a w Argentynie 
5.000 głosów socyalistycznych. Także w Ja- 
ponii, Rumunii i w innych krajach ist. 
nieje młody, silnie rozwijający się ruch so- 
cyalistyczny. 

Zauważyć nałeży, iż w wielu krajach (np. 
Holandyi, Hiszpanii, Włoszech i Anglii) nie 
istnieje powszechne prawo wyborcze, wobec 
czego oddane na socyalistów głosy nie mogą 
być uważane za ostateczną cyfrę istniejących 
faktycznie sił. Nie będzie przesadą, jeżeli li- 
czbę dorosłych socyalistów- mężczyzn na ca- 
łym świecie poda się na 10 milionów. Jeżeli 
do tego się doda kobiety, po największej 
części pozbawione prawa głosowania, można 
liczbę socyalistów w krajach cywilizowanych 
podać śmiało na 25 milionów. 

W parlamentach socyaliści zasiadają : 


w Finlandyi . 84 (na 200 posłów) 


w Szwecyi . . . . 36 „ 165 , 
w Daniię Jw sienas s ZEW gk 5 
waBElgh „Aaaa, ABE wg adG6j 449 
w Luksemburgu . . 10 „ 48  „ 
w Atlus, trzy lertsa + 4 «88 „ BIG. > 
w Francyi . . . . 76 „ 584 , 
w Niemczech . . . 48 „ 397 , 
w Norwegii . . . . 11 „ 123 , 
we Włoszech a wada "0-508, 
w Holandyi . . . 4 qua dADT 4 
waAnglii g enha 6 re =40 51670, « 
w Szwajcaryi . . . T „ 170 , 
w Serbii . . .. . 1i „ 160 , 
w Hiszpanii e 

Przeciw karze Śmierci. 


Na międzynarodowy kongres socyalistyczny 
w Kopenhadze nadesłała P. P. S. zaboru ro- 
gyjskiego wniosek przeciw karze śmierci. 

W motywach tego wniosku czytamy : 

„W przekonaniu, że nowoczesne państwo 
klasowe zmuszone jest zwalczać wszystkie 
czyny, które zagrażają jego podstawom i też 
te czyny zwalcza; że ta walka w dzisiejszym 
ustroju społecznym znajduje swój wyraz w 
tak zwanych „karach*, t.j. środkach odstra- 
szających, i nie przedsięwzięto żadnych za- 
pobiegawczych środków lub reform, któreby 


mogły istniejące stosunki zmienić, a to z tego 
powodu, ponieważ społeczne interesy identy- 
fikuje się z interesem klas posiadających, a 
któremu sprzeciwia się każdy radykalny śro- 
dek zapobiegawczy lub reforma; w przeko- 
naniu dalej, że stan dzisiejszej kultury do- 
zwalałby klasom posiadającym, nawet dla o- 
chrony ich potęgi, z równym skutkiem użyć 
systemu „kar“, któreby z wynikami dzisiej- 
szej wiedzy więcej były w zgodności; że 
dzisiejsze trwanie wielu przestarzałych posta- 
nowień prawa karnego jest dowodem zaco- 
fania klas posiadających; że także w dzie- 
dzinie prawa karnego, jak na innych polach 
życia publicznego, (zadaniem proletaryatu jest 
danie imicyatywy do postępu; że wśród cał- 
kiem przestarzałych „kar“, kara śmierci 
musi być uważaną za najbrutal- 
niejszą i najbardziej sprzeciwia- 
jącą się współczesnym etycznym 
poglądom; że niecelowość tej „kary* wy- 
stępuje najjaśniej, a mianowicie ponieważ za- 
stosowywana bywa przy tak zwanych poli- 
tycznych zbrodniach, przyczem dotyka poje- 
dyncze osoby, które są najjaskrawszym wy- 
razem protestu mas ludowych, albo przy 
zbrodniach, które spełniono w stanie chwilo- 
wej niepoczytalności, albo wreszcie przy nie- 
zwykłych zbrodniach, które należy uważać 
jako rezultat fizycznego lub moralnego zwy- 
rodnienia popełniających je zbrodniarzy; w 
przekonaniu dalej, że w nowoczesnych, de- 
mokratycznych państwach użycie kary śmierci 
robi każdego obywatela niejako współwinnym 
legalnego mordu, który wykonuje się 
z zimną krwią, z świadomością jego bezce- 
lowości; że kara śmierci dziś znowu z tą 
grozą bywa stosowaną, która jest atawisty- 
cznym zwrotem rządzących klas do krwa- 
wych, przeszłych wieków, która jednak dziś 
w poglądach ogółu nie może znaleźć uspra- 
wiedliwienia że wkońcu w ostatnich latach 
karę śmierci M a so wo się zastosowuje w Ro- 
syi, w Królestwie Polskiem i innych 
krajach, które podlegają państwu rosyjskiemu, 
jak również w Hiszpanii, mianowicie w pier- 
wszym rzędzie przeciwko bojownikom uci- 
skanego ludu, a nawet przeciw spokojnym 
głosicielom wolnej myśli; uchwala między- 
narodowy kongres socyalistyczny: 

Urządzić międzynarodowy pro- 
test przeciw karze śmierci, a mia- 
nowicie w formie równoczesnego 
wniesienia dotyczących wniosków 
w parlamentach wszystkich państw, 
w których istnieje jeszcze kara 
śmierci, przy poparciu tej sprawy 
w tymsamym dni» w prasie socya- 
listycznej,jak również na specyal- 
nie wtym celu urządzonych zgro- 
madzeniach ludowych*. 

W „Peryodycznym biuletynie międzynaro- 
dowego biura socyalistycznego* znajdujemy 
oświadczenia się w tej sprawie socyalnej de- 
mokracyi Niemiec i Holandyi. 

Socyalna demokracya Niemiec zaznacza- 
jąc, że zniesienie kary śmierci jest jednym 
z punktów jej programu, solidaryzuje 
się z protestem przeciw rządom krwa 
wego cara i oświadcza gotowość wniesie- 
nia dotyczącego wniosku w parlamencie i po- 
parcia go na zgromadzeniach ludowych. 

Socyalna demokracya Holandyi zazna- 
cza, iż w Holandyi już w r. 1870 zniesiono 
karę śmierci; jest ona zastrzeżona wojske- 
wemu prawu karnemu, ale tylko na wypadek 
wojny, oraz prawu karnemu dla kolonij. Mi- 
mo zniesienia kary Śmierci, ilość morderstw 
znacznie się zmniejszyła, tak iż Holandya 
należy do krajów o najmniejszej liczbie mor- 
derstw. Zniesienie kary śmierci w prawie wo- 
jennem, żądane przez posłów socyalistycznych, 


| a | 


równaniu zasługę znanej postaci genialnego 
artysty, jakim był Wit Stwosz, parę arcy- 
dzieł przez wilhelmowską naukę mu wydar- 
tych. 

Zo do samej książki, to kto chce mieć ja- 
sne pojęcie o pracy i tem, co ona przynio- 
sła, musi te szczegółowe wywody sam prze- 
czytać — streścić ich niesposób, tyle w nich 
treści. 

Nie jest to bynajmniej dzieło doskonałe. 
Zarzucić by mu można wiele, zwłaszcza pod 
względem formy. Na każdej stronie czuć brak 
nerwu literackiego, choć styl swobodny, na- 
wet często za swobodny, brak przejrzystości, 
myśli trzeba z mgły wyławiać, prostować i 
składać, bo się rwą, kręcą niekiedy w kółko, 
nie umiejąc jasno, zwięźle, a przez to silniej 
i niezbiciej wykrystalizować. 

Prócz tego, choć jesteśmy z całym szacun- 
kiem dla patryotyzmu i zamaszystego tempe- 
ramentu autora, pozwolimy sobie na małą 
uwagę: można być i najgorętszym Polakiem 
i pełnym gorącej i pulsującej krwi — ale nie 
w nauce, nie w krytyce naukowej, a z po- 
dwójnych powodów w danym wypadku, -bo 
nie mamy inaczej prawa wytykać tego za- 
cietrzewienia uczonym niemieckim, obniżamy 
równocześnie wartość własnego dzieła, ze 
szczytu poważnej rozprawy degradując je do 


rzędu tendencyjnych broszur, które pod o- 
słoną nauki i traktatów kryte, najfatalniejsze 
wrażenie wywierają. Powaga nauki nie znosi 
porachunków społecznych i narodowych choć- 
by najsłuszniejszych, ;krzyku, szarpania, sło- 
wem panfletowanie w niej miejsca znaleźć 
nie może. Jeśli autor musi i z tem się wy- 
wnętrzyć, to w obustronnym leży interesie 
wylać swą gorycz i wyładować namiętną 
energię i nienawiść patryotyczną oddzielnie, 
bo i ona wtedy będzie całą, nie przerywaną 
i obciążoną balastem ciężkiej krytyki i badań 
naukowych, i sztuka na temby zyskała, bo 
otrzymałaby dzieło bezstronne przy całej wa- 
Żności swej pracy i dociekaniach, a i tak 
z pewnością berlińskim powagom niezbyt 
miłe. 

Druga uwaga, na którą sobie pozwolę, a 
którą również szanowny autor wybaczyć mi 
zechce, dotyczy czegoś innego. Reklama jest 
dziś rzeczą bardzo zaasymilowaną i konie- 
cezną, ale — autoreklama w książce — nie- 
koniecznie, można zresztą powoływać się na 
obce i swoje dzieła — ale gdy je może znać 
ogół, a mietylko autor i jego teka... 

T. Charzewski. 


nie zostało przeprowadzone dzięki wię ks zo- 
ści kierykalnej, która chce przy- 
wrócić wszędzie karę śmierci. 

Napiętnować tu trzeba stanowisko klery- 
kałów całego świata, którzy mimo przykaza- 
nia „Nie zabijaj*, pomni czasów inkwizycyi, 
są wrogami zniesienia kary śmierci. 

W austryackim parlamencie po- 
stawił wniosek w tej sprawie poseł tow. 
Seitz. 

Żądanie to, które w wielu państwach naj- 
wyżej ceywilizacyjnie stojących zostało uwzglę- 
dnione, zwycięży wszędzie przy pomocy pro- 
letaryatu. 


Socyaliści za rozbrojeniem. 


Żyjemy w czasie istnego szału milita- 
ryzmu. Nietylko miliony wyrzuca się na 
uzbrojenie od stóp do głów wojsk lądo- 
wych, lecz właśnie głównie na stworzenie 
flot wojennych, a obecnie już dzięki wy- 
nalazkom na polu awiatyki cały szereg 
państw przeznaczył liczne subwencye na 
próby, czy aeroplany dadzą się zastoso- 
sować w służbie wojskowej. W wyścigu 
tym militarnym biorą udział nietylko pań- 
stwa bądź co bądź kolonialne, jak Auglia, 
Niemcy, Francya, lecz również Austrya, 
która, nie mając kolonij i dzięki swej po- 
lityce agrarnej, nie rozwija, lecz właśnie 
ogranicza swój handel zagraniczny, ale 
która mimo wszystko buduje obecnie wo- 
jenne kolosy morskie. To też wydatki na 
militatryzm rosną jak na drożdżach. Na 
cele polityki kulturalno-społecznej pienię- 
dzy zawsze brak, lecz na militaryzm za- 
wsze się znajdą, z roku na rok rosnąc, 
jak to wykazuje następująca tabelka : 


Wydatki na militaryzm w milio- 
nach marek*): 


[> 

S | a BIsalZIE|5 a 
E e aE ZA aE E 

Ral a z 3 
Ealoza| 2 lee aE La a ETS 
1898 | 759| 897| 755 | 800|1246| 379 | 283 | 236 
1899 | 790| 939| 787 | 901| 815| 375 | 274 | 240 
1900 | 8131144 | 836 | 907| 876| 377 | 289 | 280 
1901 | 873|1214| 854 | 624| 868| 397 | 291 | 215 
1902 | 875|1218| 827 | 958| 860| 402 | 283 | 180 
1903 | 873 | 1371 | 809 |1004| 928| 410 | 327 | 174 
1904 | 854 |1340| 771 | 1048|1020| 421 | 344 | 69 
1905 | 909 |1257 | 857 | 1069| 973| 496 | 343 | 160 
1906 | 998|1208| 940 | 1035| 965| 399 | 371 | 192 
1907 |1098 |1178| 874 | 1066! 1086 | 401 | 341 | 407 
1908 |1193 |1219| 880 |1124| 965| 428 | 360 | 396 
1909 '1210 1277! 926! ? | 2 | 459 ! 369 | 335 


Na czele wyrzucania pieniędzy molocho- 
wi militaryzmu kroczą Niemcy i Anglia, a 
za niemi muszą iść inne państwa. Wyda- 
tki na militaryzm rosną prędzej, niż lu- 
dność ; wydatki na głowę rosną z roku na 
rok, jak to wykazuje następująca tabelka: 


Wydatki na militaryzm, przypa- 
dające na głowę w markach: 


> = Š g > | S 
aalge? R] 
4 © ot [= m n c m 
9 = a M o Aa B = 
A |z| < Pm A | 4 | 4|E |$ 
1898 | 13,70] 22,21| 19,88| 6,04| 16,96] 8,49| 8,88| 5,39 
1899 | 14,14) 23,—| 20,55| 6,71| 10,88] 8,33| 8,58) 5,41 
1900 | 14,43] 27,77| 21,60| 6,66] 11,48| 8,30| 8,94| 5,79 
1901 | 15,35 29,18] 21,90) 6,68] 9,89| 8,67| 8,97) 4,70 
1902 |15,15| 29,—| 21,18) 6,83| 10,87| 8,70| 8,64] 3,92 
1903 | 14,90| 32,33] 20,68) 7,06] 11,53] 8,80| 9,92] 3,73 
1904 | 14,38) 31,31) 19,69| 7,27; 12,27) 8,95! 10,36) 1,45 
1905 | 15,31] 29,10] 21,87) 7,31| 11,50| 10,46) 10,24) 3,34 
1906 | 16,47) 27,72) 23,96| 6,98] 11,25) 8,34) 10,97| 3,98 
1907 | 17,59] 26.84] 22,23| 7,13] 12,63| 8,32| 10,01) 8,33 
1908 | 19,12] 27,538) 22,36] 7,49| 11.—| 8,76) 10,49) 8,— 
1909 | 18,85| 28,62| 23,58| ? ? 9,—| 10,76] 6,64 


Ta polityka militaryzmu, wyrzucająca 
lwią część podatków na cele nieprodukty- 
wne, zupełnie zaniedbująca wskazania po- 
lityki społecznej, musiała wywołać ener- 
giczny protest socyalnej demokracyi, tem- 
bardziej, iż podatki te płaci klasa pracu- 
jąca. 

To też na międzynarodowy kongres so- 
cyalistyczny w Kopenhadze przesłała so- 
cyalna demokracya Anglii wniosek za są- 
dem rozjemczym a przeciwko militaryzmo- 
wi. Wniosek ten zaznaczywszy, iż wojna 
jest dzieckiem dzisiejszego ustroju kapita- 
listycznego; że ciągłe zbrojenia zagrażają 
wywołaniem wojny, wzywa socyalistów ca- 
łego świata do najenergiczniejszej walki 
przeciw imperyalizmowi i zbrojeniu, doma- 
ga się zaprowadzenia milicyi ludowej, słu- 
żącej jedynie do obrony kraju oraz sądów 
rozjemczych, któreby rozstrzygały wszy- 
stkie zatargi między państwaami. Wreszcie 
wzywa międzynarodowe biuro do przed- 
sięwzięcia w razie grożącej wojny konie- 
cznych kroków przeciw wybuchowi wojny 
przez wspólne konferencye reprezentantów 
robotników krajów zagrożonych wojną. 

Podobny wniosek nadesłala partya pra- 
cy Anglii, żądając załatwienia zatargów 
między państwami przez konferencye ro- 
botnicze oraz pozostawiać kongresowi do 


*) 1 marka = 1 K 20 h. 


rozważenia, czy ma się upoważnić między- 
narodowe biuro do przedsięwzięcia kroków 
przeciw zapobieżeniu wybuchowi wojny. 

W motywach tego wniosku czytamy, iż 
wojna zwraca się zawsze pczeciw intóre- 
som proletaryatu oraz zapowiedź zwołania 
przez partyę pracy krajowego kongresu, 
aby przeciwdziałać wzrostowi imperyali- 
zmu i militaryzmu w Anglii, wreszcie uwa- 
gi, iż jest zapóźno w razie grożącej wojny 
przeciw niej wystąpić, kiedy już wybujały 
namiętności, lecz trzeba prowadzić stałą 
akcyę w tej sprawie. 

W tej ważnej sprawie wypowiada się 
również socyałna demokracya Niemiec. 
W sprawozdaniu swem omawia obszernie 
akcyę posłów socyalistycznych w parla- 
mencie niemieckim za zmniejszeniem wy- 
datków na militaryzm. 

Rezolucya w tej sprawie została odrzu- 
cona d. 29 marca 1909 r. wszystkimi gło- 
sami przeciw głosom posłów socyalistycz- 
nych. 

Wnioski te przeciw zbrojeniom a za za- 
łatwianiem zatargów między państwami 
przez sądy rozjemcze, natrafią w praktyce 
na opór ze strony wszystkich rządów, któ- 
re idą w zupełnie przeciwnym kierunku. 
I długo jeszcze trzeba będzie pracować i 
agitować, aż wreszcie wszyscy staną się 
zwolennikami tych idej, aż wreszcie nie 
w krwiożerczej rzezi lecz na spokojnych 
obradach załatwiać się będzie zatargi mię- 
dzypaństwowe. W każdym razie akcya za 
rozbrojeniem, jaką rozpocznie uświadomio- 
ny proletaryat całego świata, chociaż na 
razie nie może liczyć na realizacyę, prze- 
siąknąwszy do największej części każdego 
narodu, do mas ludowych, wywrze bez- 
wątpienia wpływ na rządy i wraz ze wzro- 
stem znaczenia proletaryatu odniesie zwy- 
cięstwo. 

Akcya ta różniąca się bardzo od szopki 
państw, które na konferencyi w Hadze u- 
chwalały ograniczenie zbrojeń, a później 
pocichu każde zosobna powiększało swoje 
armie, oparta o masy proletaryatu, który 
podejmuje szczytne zasady idealistów, roz- 
brzmiewać będzie głośno po całym świe- 
cie, budząc wszystkich do walki o prawo 
człowiecze. 


Przegląd polityczny. 


Nieco o ruchu socyalisłycznym w Danil. 
Paryska „IHumanite* przytacza rozmowę, 
jaką miał w jej redakcyi tow. Hansen, od 
lat 27 przewodniczący Domu ludowego w 
Kopenhadze, na temat rozwoju partyi so- 
cyalistycznej w Danii. Rozpoczął od przy- 
gotowań, czynionych w Kopenhadze na 
kongres powszechny, który odbędzie się 
tam w końcu sierpnia. Obok naszego głó- 
wnego Domu ludowego — mówił tow. Han- 
sen — pięknego budynku, za który zwią- 
zki zawodowe i partya zapłaciły 300.000 
koron duńskich, czyli około 400.000 fran- 
ków, gdzie równocześnie odbywać się mo- 
że do 40 zebrań — posiadamy jeszcze trzy 
inne domy. Mimo to chcieliśmy dla na- 
szych gości zdobyć coś jeszcze lepszego: 
wynajęliśmy pałac koncertowy, posiadają- 
cy największą salę w Kopenhadze i parę 
innych sal na posiedzenia różnych sekcyj 
i komisyj. 

Dalej na odnośne zapytania wyjaśnił Han- 
sen, iż partya duńska posiada w Volketin- 
gu (izbie posłów) 24 posłów na ogólną 
liczbę 114, w Izbie wyższej zaś mimo ist- 
nienia dość wygórowanego cenzusu 4 przed- 
stawieieli (na 66), w radzie zaś miejskiej 
20 radców na ogólną cyfrę 42, przyczem 
wśród tych ostatnich znajduje się 5 bar- 
dzo postępowych radykałów, którzy naj- 
częściej głosują zgodnie z socyalistami; 
pozatem w wydziale miejskim na 9 człon- 
ków liczą socyaliści 4. 

Co się tyczy związków zawodowych to 
udział w nich robotników duńskich jest 
najwybitniejszy w świecie: wynosi 90'/,. 
Są zawody, jak drukarski, gdzie wszyscy 
bez wyjątku należą do związku. 

Ilość zsyndykalizowanych robotników wy- 
nosi w samej Kopenhadze 100.000. 

0 traktat rosyjsko-japoński, Petersburs 
ajencya telegraficzna donosi: Nota, wręczona 
przez urząd spraw zagranicznych posłowi ro- 
syjskiemu w odpowiedzi na zakomunikowa- 
nie mu tekstu umowy rosyjsko-japońskiej, 
opiewa : 

Po dokładnem przestudyowaniu tekstu trak- 
tatu ministerstwo jest przekonane, że umowa 
ta zobowiązuje tylko Rosyę i Japonię do na- 
leżytego respektowania różnych traktatów, 
istniejących raiędzy Chinami a Japonią, Chi- 
nami a Rosyą i Rosyą a Japonią, że więc 
jest ona newem potwierdzeniem uznanych 
w traktacie z r. 1905 przez Rosyę praw 
zwierzchności Chin w Mandżuryi, 
zasady równouprawnienia obcych 
mocarstw i popierania Chin w roz- 
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woju handlu i priemysłu w Mandżuryi, jako 
'eż wykonania zasady otwartych drzwi w 
Mandżuryi. Chiny uważają za możliwe urze- 
:zywistnienie tych zasad na podstawie owych 
(traktatów i całą awagę poświęcą temu, by 
(w granicach swej zwierzchności popierać i 
| ochraniać urządzenia, mające na celu równo 
juprawnienie obcyc1 mocarstw i rozwój han: 
|| dlu i przemysłu «w Mandżuryi. 
ś Osobną notę wręczył rząd chiński także 
śJaponii. 
» Zaburzenia w śodkowej Ameryce. Z Wa- 
i (szyngtonu donosz;: Na protest interesowa 
mych Izb handlovych w Nəwym Orleanie 
rzeciw uznaniu przez Norķegię blokady 
portu Bluefield v Nikaragui, urząd spraw 
zagranicznych ośviadczył, że Bluefield jest 
portem otwartyn, a postąpienie Norwegii 
wynikło prawdop>dobnie z nieporozumienia. 
Zachowanie się urzędu spraw zagranicznych 
'aważać należy za dowód, że Stary Zjedno- 
szone zamierzają ochraniać ładunki amery- 
* zańskie bez względu na to, pod jaką flagą 
à będą wprowadzone. Żegluga do Bluefield jest 
„obecnie przerwatą, bo są do dyspozycyi 
„ tylko okręty prowadzone pod flagą norweg- 
ską, a właściciele wobec uznania błokady 
przez Norwegię rie chcą okrętów tam wy- 
płać, Urząd spraw zagranicznych w Wa- 
zyngtonie doręczył odpis tego cóświadczenia 
oselstwu norweskiemu. 


Żaden towarzysz i robotnik nie po- 
iniem wstępować do restauracyi, pi- 
fiarmi, gołarza i t. p. publicznych lo- 
kalów, w których mie abonują central- 
nego organu robotniczego „Naprzodu“. 
Wszędzie w takich lokalach należy Żą- 
dać „Naprzodu“ lub te lokale bojkoto- 
wać i do nich pod żadnym pozorem nie 
uczeszczaāć. 


KRONIKA. 
=. 23 lipca. 
„Arbelter-Z a własnym domu. Wy- 


dawnictwo socyalno demokratycznego dzien- 
nika wiedeńskiego „Arbeiter Zeitung* prze- 
niosło się w dniu 20 b. m. do własnego, 
„nowo zbudowanego domu: V. Wienstrasse 
$89 A. Dom ten, stanowiący własność partyi, 
a zbudowany umyślnie na redakcyę, drukar- 

nię i biura partyjne, składa się z trzypiętro 

wego domu frontowego i łączących się z nim 

bezpośrednio ogromnych oficyn czteropiętro 

wych. Mieszczą się w tym domu następujące 
instytucye partyjne: redakcye i administra- 
f cye „Arbeiter. Zeitung“, „Arbeiterinnen Zei 
tung“, „Der Kampf“ i „Bildungsarbeit“, dru- 
karnia partyjna „Vorwārts“, sale posiedzeń 
zarządu partyjnego i centralnej komisyi zwią 
zków zawodowych, biura sekretaryatu par: 
tyjnego, sekretaryatu komisyi zawodowej, se 


kretaryatu związku posłów socyalno-demo- 
kratycznych, Kkomisyi oświatowej, komitetu 
centralnego organizacyi kobiet, jakoteż biuro 
porady prawnej, oraz partyjna szkoła robo- 
tnicza. Drukarnia ma 6 maszyn zecerskich, 
6 maszyn rotacyjnych drukujących 48.000 
arkuszy na godzinę, oraz kilka maszyn po- 
spiesznych, olbrzymie zecernie i stereotypię. 
Piętra połączone są domową pocztą pneuma- 
tyczną, telefenami i windami osobowemi i 
ciężarowemi. Dom ten zbudowali architekci 
Hubert i Franciszek Gessnerowie, wpra- 
wdzie skromnie, ale pięknie, a co najważniej- 
sza nowocześnie i celowo tak w całości, jak 
i we wszystkich najdrobniejszych szczegó 
łach. Komitet budowy stanowili tow. posło- 
wie dr Adler, dr Ellenbogen i Skaret, jakoteż 
administrator „Arbeiter. Zeitung“ tow. Emmer. 
ling, który niezmordowanie poświęcał cały 
swój wolny czas budowie tego domu. Insty- 
tucye partyjne, które uzyskały dom własny, 
stanowiący najważniejsze ognisko życia par 
tyjnego w Wiedniu, będą w tym własnym 
gmachu mogły jeszcze pomyślniej niż dotąd 
rozwijać się i jeszcze sprężyściej działać dla 
dobra proletaryatu. 


Nowiny krakowskie. 


Bilety powrotne do Zakopanego. Minister- 
stwo kolei zezwoliło ma wprowadzenie bile- 
tów jazdy po zniżonej cenie z Krakowa do 
Zakopanego i z powrotem. Cena biletu po- 
wrotnego I klasą 19'40 K (zamiast 32'80 K); 
bilet powrotny II klasy kosztuje 12 40 K (za- 
miast 2080 K); powrotny III klasy 7:20 K 
(zamiast 12 K). Bilety wydaje się tylko w 
czasie sezonu letniego, to jest do 30 wrze- 
śnia włącznie; wolno zaś na ich podstawie 
jechać tylko w sobotę lub dzień po- 
przedzający święto, pociągami o go- 
dzinie 3'45 po południu i 11759 w nocy; od. 
jeżdżać zaś z Zakopanego nałeży zaraz w 
niedzielę łub święto wieczorem pocią- 
giem o godzinie 10. Zaledwie kilkanaście go- 
dzin można być w Zakopanem i co najwy- 
żej odbyć wycieczkę do Morskiego Oka; 
o pieszych wycieczkach przy tych biletach 
nie może być mowy i dlatego nie przed- 
stawiają znaczenia. 

Ministerstwo kolei zgodziło się też na to, 
aby pociąg wychodzący z Krakowa o godz. 
345 po południu kursował w sezonie zimo- 
wym (od września do połowy czerwca) pięć 
razy. Dyrekceya kolei zawiadomiła Towarzy- 
stwo tatrzańskie i Związek turystyczny o tem 
„ustępstwie* z wezwaniem o rozłożenie tych 
5 dni na 9*/a miesięcy. 

Wycieczka handlowców do Skały Kmity od- 
będzie się jutro (w niedzielę) pociągiem o 
godz. 2'55 po południu. Komitet postarał się 
o uprzyjemnienie wycieczki różnemi niespo- 
dziankami, a pobyt w uroczej tej miejscowo 
ści należy do najprzyjemniejszych wycieczek 
w okolicy Krakowa. Spodziewać się należy, 
że udział w wycieczce będzie tłumny, tem 
bardziej, że niski wstęp (1 K 20 h) wraz 
z jazdą kolejową umożliwia każdemu wzięcie 
udziału. 

Dyrektor okręgu skarbowego w Krakowie, 
radca dworu dr Bilwin (następca dra Szla 
chtowskiego) przybył wczoraj do Krakowa 
i objął urzędowanie. 

0 zajście w kawiarni Drobnera. We wtorek 
19 b. m. zaszedł w kawiarni Drobnera wy- 
padek bójki pomiędzy jednym z gości a kel- 
nerami. Pisma stanęły po stronie „obrażone 
go“ gościa, piętnując zachowanie się kelne- 
rów; nikt jednak dotąd nie postarał się, by 
o całem zajściu przekonać się z ust intere- 
sowanych. Wystarczyło, że kelner stanął w 
obronie swej ludzkiej godności, aby wszcząć 
krzyki o „brutalności* kelnerów. 

Sprawa ta miała się następująco: Do ka- 
wiarni wszedł profesor gimnazyalny Wr. z 
publiczną dziewczyną w stanie mocno już 
podnieconym. Na grzeczne zapytanie kelnera, 
czem mu może służyć, pan profesor odpo- 
wiedział w sposób nie nadający się do po- 
wtórzemia. Wówczas kelner zwrócił uwagę 
panu W., by zachowywał się inaczej, gdyż 
w przeciwnym razie nie mógłby go obsłużyć. 
Siedzący obok jegomość, również nieco pod- 
chmielony, odezwał się wówczas od sąsie- 
dniego stolika: „Jakby mnie tak kelner od 
powiedział, tobym mu dał w pysk“. To wy- 
starczyło i pan profesor, nie widząc obsłu- 
gującego go kelnera, rzucił się na najbliżej 
stojącego płatniczego K., który z nim nawet 
nie mówił, i uderzył go w twarz. Naturalnie 
to oburzyło kelnerów, którzy stanęli w obro- 
nie niewinnego płatniczego. 

Że zachowanie się p. profesora było wprost 
karczemne, świadczy najlepiej fakt, że znaj- 
dująca się na sali publiczność stanęła po 
stronie kelnerów. O jakimś napadzie 
na plantach z nożem w ręku niema mowy; 


kilku kelnerów, znając zwyczaje niektórych 
gości, wyszło przed restauracyę, by nie do- 
puścić do tak zwyczajnego u nas bicia szyb. 

Publiczność, zwłaszcza z prowineyi, po- 
winna nauczyć się wreszcie, że kelner jest 
takim samym jak oni człowiekiem i bezkar- 
nie obrażać swej ludzkiej godności nie po- 
zwoli. 

Włamania. Ubiegłej nocy włamano się do 
szynku Grossbarda na Wolniey i skradziono 
trunki i cygara na przeszło 50 K. 

Dzisiejszej nocy w sklepie „Auto“ przy 
pl. Szczepańskim skradziono gotówką kilka- 
sek koron. Jako podejrzanego aresztowano 
służącego sklepowego, 19 letniego Feliksa 
Noeulę, który mieniał większe pieniądze pa- 
pierowe. 

Aresztowania defraudanta pocztowego. W je- 
dnym z domów noclegowych na placu Matejki 
przytrzymano wczoraj młedego człowieka, któ- 
ry nie chciał zapłacić. Okazało się, że are- 
sztowanym jest 21 letni Tadeusz Rogalski, 
asystent pocztowy w Florynce pod Grybo- 
wem, którego ścigają listami gończymi za 
defraudacyę 900 K. 

W sprawie aresztowania Fiałkowskiego, o 
którem wczoraj donosiliśmy, zawiadamia nas 
jubiler M. Brenner, że nie nabył od niego 
kartek zastawniczych, przeciwnie, że on wła- 
śnie przyczynił się do oddania całej sprawy 
w ręce policyi. 

„Hyglena* podgórska. Jest w Podgórzu przy 
ulicy Kopernika 1. 8 kamieniczka, do której 
odnośne władze powinnyby się pofatygować 
i zbadać stosunki hygieniczne i mieszkanio- 
we. Maleńką, mokrą, bez sionki oficynkę, 
przeznaczoną prawdopodobnie na mieszkanie 
dla stróża, właściciel p. Szenker wynajmuje 
za horendalną kwotę 26 K miesięcznie. Za- 
chłanność swą pan ten posunął do tego sto- 
pnia, że stróża wraz z trojgiem dzieci umie- 
ścił w okropnej, niedającej się opisać, mokrej, 
obok kanału położonej norze. Lokator, zamie- 
sBzkujący oficynkę, narażony jest oprócz li- 
chwiarskiege wprost czynszu i na inne jeszcze 
przyjemności. Właściciel katolik (a jakże!) u- 
rządza się tak, że zawartość dołu kloacznego 
każe w biały dzień konewką wybierać i na 
maleńki ogródek, znajdujący się pod oknami 
lokatorów, stróżowi wylewać. Można sobie 
wyobrazić położenie lokatora i jego dzieci, 
którego mieszkanie znajduje się w sąsiedztwie 
wiecznie śmierdzącego dołu i któremu całą 
kloakę wylewa się pod sam nos; w dodatku 
gdy Ltóre z dzieci chce się na mikroskopij. 
nem podwórku pobawić lub przez sień na 
ulicę wybiegnąć, natychmiast stróż napada 
na nie, przezywa i nawet biciem grozi, w czem 
mu naturalnie pulchniutka „dobrodziejka* z 
uśmiechem sekunduje. 

Taka to już dola biednych lokatorów, któ- 
rzy mają czasem aż troje dzieci i zmuszeni 
są w podwawelskim grodzie lub jego sąsiedz. 
twie mieszkać. 


— Repertuar teatru miejskiego. 
Opera i operetka lwowska: 

Sobota: „Wale miłości“. 

Niedziela : „Manewry jesienne*. 

Poniedziałek: „Madame Butterfly“. 

Wtorek: „Walce miłości“. 

— Repertuar teatrn ludowega. 

W Parku: 


Sobota: „Królowa przedmieścia”. 

Niedziela po południu: „Ułani księcia Józefa“. 
Niedziela wieczór: „Królowa przedmieścia*. 
Poniedziałek: „Królowa przedmieścia*. 
Wtorek: „Krółowa przedmieścia*. 

Środa: „Wiedeńska krew*. 

Czwartek: „Królowa przedmieścia*. 


Nowiny lwowskie. 


W sprawie prof. Janika zamierzał „klub re- 
formy“ na wczorajszem posiedzeniu Rady mia- 
sta odczytać oświadczenie, prostujące kłam- 
stwa zawarte w komunikacie „Strzelniey*. 
Gdy większość dowiedziała się o tym zamia- 
rze, zdekompletowała posiedzenie, wobec cze- 
go przewodniczący „klubu reformy“ dr Li- 
siewicz ogłasza powyższe oświadczenie w po- 
stępowych dziennikach. 

Sledztwo w sprawie zajść na uniwersyte- 
cle. Wczoraj rano sprowadził żandarm do wię- 
zienia śledczego akademika ruskiego, Woło- 
szynowskiego. Żandarmerya aresztowała Wo- 
łoszynowskiego na żądanie  prokuratoryi. 
Umieszczono go w więzieniu śledczem. Z po- 
śród wzywanych codziennie świadków, zja- 
wia się zaledwie kilku, wskutek czego śledz- 
two przewleka się i potrwa o wiele dłużej, 
niż pierwotnie przypuszczano. 

Eksplozya w sklepie. W sklepie korzennym 
p. Soleskiego przy ul. Batorego eksplodowała 
wczoraj pędzona gazem maszyna do miele- 
nia kawy. Wybuch był tak silny, że wielka 
szyba wystawowa została strzaskaną w ka- 
wałki. Wypadek zaalarmował przechodniów 
którzy tłumnie gromadzili się przed sklepem. 

Sokoli amerykańcy we Lwowie. Wczoraj 


wieczorem odbyła się na cześć bawiących 
tutaj Sokołów z Ameryki wieczornica, urzą- 
dzona przez „Sokół Macierz*. Poprzedziły 
ją ćwiczenia najpierw pań ze wstęgami, po- 
tem zapasy szermiercze, a następnie ćwicze- 
nia pięciu gości na poręczy i ćwiczenia ma- 
czugami świetlnemi Sokołów lwowskich. — 
O godz. 91/2 wieczór rozpoczęła się uczta, 
do której zasiadło kilkaset osób w wielkiej 
sali „Sokoła Macierzy“. Przy stole honoro- 
wym zasiedli goście, dalej prezydent Ciuch- 
liński, prezes Koła połskiego Głąbiński, liczne 
grono radnych, prezydyum związku Sokołów, 
prezydya sokole itd. Wzniesiono szereg toa- 
stów. Wieczornica przeciągnęła się do późna 
w nocy. 


Kięska Stapińskiego. Z Rzeszowa donoszą 
nam: W środę 20 b. m. odbyły się w Rze- 
szowie wybory do Rady powiatowej z kuryi 
wiejskiej. Partya Stapińskiego postawiła listę 
12 kandydatów, między którymi znalazło się 
dwóch szlachciców i kilku chłopów, powel. 
nych „bez zastrzeżeń“ polityce Stapińskiego. 

Do wyborów zjawiła się t. zw. „fronda“ 
stronnictwa ludowego i utrąciła listę p. Sta- 
pińskiego, z której wyszedł tylko St. Jędrze- 
jowicz, obecny marszałek powiatowy. Czte- 
rech zaś kandydatów z listy Stapińskiego u- 
padło, na których właśnie „fronda* się nie 
zgodziła. 

Kierykalizm a oświata. Gdzie panuje kle- 
rykalizm, tam mowy niema nawet o elemen- 
tarnej oświącie, jaką jest szkoła ludowa. 
Znakomitym przykładem tego jest wieś Mo- 
krzyska pod Brzeskiem. Graniczy ona z Szcze- 
panowem, twierdzą ks. Rublarza, który kilka 
miesięcy temu chciał tu rzeź zrobić nauczy- 
cielstwa, sławnym z odpustów, siedzibą ks. 
proboszcza, który na kazaniach mówi ciągle: 
Jak umiesz pacierz, to ci wystarczy, szkoły 
ci nie potrzeba. I rzeczywiście klerykalni 
chłopi trzymają się tego Ściśle i szkoła w 
Mokrzyskach przedstawia się horendalnie. 
Znajduje się w byłej karczmie, niskiej i ma- 
łej, tak, iż cześć dzieci musi stać, nie ma- 
jąc miejsca w ławkach. Zaduch panuje w 
niej w lecie nie do wytrzymania, w zimie 
natomiast ogromne zimno, gdyż drzwi pro- 
wadzą wprost na pole. Jednem słowem, jest 
to prawdziwa nora, w której szlachcic by 
świni nie umieścił, aby mu nie zdechła. — 
W takich wanunkach na jednego nauczy- 
ciela przypada 100 dzieci do nauki! Ciemni 
klerykalni chłopi żyją w ciągłej wojnie i pro- 
cesach z nauczycielstwem; nie chcą wybu- 
dować nowej szkoły, mimo, iż kraj należną 
na nią sumę złożył. Wzywamy p. inspe- 
ktora, aby tym stosunkom zapobiegł oraz p. 
posła Bernadzikowskiego, aby wpłynął na 
jak najszybsze wybudowanie szkoły, gdyż w 
obecnych warunkach nawet najintenzywniej- 
sza praca nauczyciela nie może wydać żą- 
danych od niego rezultatów. 

Z Nowego Sącza donoszą nam: Dnia 18 
b. m. szalała tu i w okolicy ogromna burza 
z ulewą i piorunawi. Burza uszkodziła wiele 
drzew, a pieruny uderzyły w mieście w kilka 
domów, zaś w Falkowej spowodowały pożar 
i porażenie kilku ludzi. 

Proces Wasińskiego i spólników w Czer- 
niowcach zakończył się wczeraj. Wasiński, 
który już otrzymał najwyższą karę (10 lat) 
za kradzież, nowej kary nie otrzymał; Kos 
otrzymał 6, a Litwin 2 miesiące więzienia, 
zaś Gottwald został uwolniony. 

Pszczoły przyczyną śmierci koni. Z Gródka 
koło Lwowa donoszą: Przed kilku dniami 
pewien gospodarz wyjechał w pole, konie 
upiął na pastwisku, a sam poszedł żąć. Ko- 
nie zaszły w pobliże pasieki, gdzie rzuciły 
się na nie roje pszczół i tak dotkliwie pocięły 
żądłami, że konie zginęły. 


Ze świata. 


Katastrofa budowlana. W Maria Teresiopol 
(Węgry) wczoraj rano zawaliło się rusztowa- 
nie przy budowie nowego domu. 3 robotnicy 
zostali zasypani; jednego wydobyto z pod 
gruzów już nieżywego, dwaj inni są ciężko 
ranni. Okazało się, że rusztowanie zrobione 
było z drzewa zupełnie zbutwiałego. 

Jan Orth żyje? Paryski „Matin* ogłasza 
rozmowę z ks. Ludwiką Koburską, która o- 
świadczyła, że nie wierzy w śmierć Jana 
Ortha. Księżna opowiadała, że Orth opuścił 
dwór wiedeński po Śmierci arcyka. Rudolfa, 
który był jego ostatnią podporą. 

Francuski inżynier Sousson, który w roku 
1909 przedsięwziął podróż naukową do Ziemi 
Ognistej, oświadcza, że poznał tam myśliwe- 
go Fryderyka Othena, który, jego zdaniem, 
jest identyczny z Janem Orthem. 

Mimo wszystko jest jednak nieprawdopo- 
dobnem, aby; Jan Orth jeszcze żył. Od 20 
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Przeróbki lub zamiana Pathófonów na Gramofony, oraz 


odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp- 
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek“. 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 
Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 
Cenniki darmo i opłatnie. 20.000 płyt na składzie. 


„GRAMOFON* 


Płyty z amiołkiem pe 4 korcmy 


4 Kraków, niedziela 


bowiem lat, to jest od czasu, kiedy Jan Orth 
znikł, musiałby się przecież, jeżeli nie on lub 
jego żona, to ktoś z załogi ego okrętu zgło- 
sić do rodziny. Wątpią wi %wobec tego we 
wszystkie te opowiadania. 

rgle t nadużycia w intendanturze kijow- 
sk Z powodu zakończonej rewizyi sena- 
t*'łej w kijowskiej intendanturze, „Riecz* 
pou- kilka ciekawych szczegółów, dotyczą- 
cych nadużyć, jakich dopuszczali się urzę- 
dnicy intendantury. 

Oto co pisze „Riecz”*: „Intendanci kijow- 
scy mają pewne odrębne cechy, odznaczają- 
ce ich od innych urzędników tego zarządu. 
Wyróżniają się oni tem, że według tradycyi, 
oprócz łapówek pieniężnych, każdy z urzę. 
dników intendantury obowiązany jest pobie- 
rać dodatkową łapówkę „w naturze“. 

„Na tym gruncie — pisze „Riecz* — wy- 
tworzył się cały szereg obrazków, których 
nie byłaby w stanie przedstawić nawet naj- 
większa fantazya autorów współczesnych u- 
tworów pornograficznych. 

Kijowscy intendanci pobili nawet rekord 
byłego naczelnika moskiewskiej policyi śled- 
czej, Moisiejenki, który telefonicznie wyda- 
wał rozporządzenia z „salonu“ p. Stern pod- 
czas odbywających się tam najokropniejszych 
orgii. 

„W Kijowie bardzo często dokumenty, a- 
sygnowania i inne papiery podpisywali inten- 
danci w domach publicznych, w obecności 
dam, które były ową łapówką „w naturze*. 

„Oczywiście, że ci, którzy potrafili bar- 
dziej „trafić do gustu“ pazom jntendantom, 
mieli zapewnione dostawy* 

Ludność Warszawy. Ostatni spis ludności, 
dokonany w początku b. r., stwierdza, że 
Warszawa liczy bez załogi wojskowej 781.179 
ludności. Pod względem wyznaniowym lu- 
dność dzieli się na 417.948 katolików, 306.651 
żydów, 31.651 prawosławnych, 14.031 ewan- 
gelików-augsburskich, 7002 mągyawitów, 3052 
ewangelików-reformowanych, 220 baptystów, 
160 greko-ormian, 60 ormian.katolików, 49 
anglikanów, 19 karaimów, 7 budystów i me- 
nonita. 

W porównaniu z r. 1909 ludność Warsza- 
wy powiększyła się o 17.125 mieszkańców. 

Obrazek kultury junkierskiej. (Uży wa- 
nie dzieci do doświadczeń z psa- 
mi polieyjnymi). Z Altony donoszą, iż 
odbyły się tam w obecności zaproszonych 
osób próby z psami policyjnymi, przyczem 
do prób tych użyto, jako materyału ludzkie- 
„go— dzieci z przytułków dla sie- 
rot! 

Dla okazania zdolności tropienia, jaką owe 
psy posiadają, ukrywano dzieci, a psy za- 
żartem sBzczekaniem dawały znać, iż wyśle- 
dziły ich kryjówkę. Nie trzeba dodawać, iż 
biedna dziatwa widząc przed sobą nasrożone 
zwierzęta, była podczas tych prób ogromnie 
wylęknioną. Co więcej, nie przedsięwzięte 
nawet żadnych środków dla zabezpieczenia 
dzieci przed złośliwymi psami. To też zda- 
rzył się wypadek, iż dziecko jedno zostało 
dotkliwie pokąsane w twarz. Ociekające 
krwią biedactwo nie znalazło nawet natych- 
miastowej pomocy, ponieważ organizatorowie 
tego psiego pokazu nie mieli pod ręką na 
wet kawałka bandażu. 

Używanie dzieci do tego rodzaju prób, jest 
jakiemś barbarzyństwem, któremu równego 
trudno znaleźć — barbarzyństwem tem wię- 
kszem, ile że bierze się dzieci najbezbron 
niejsze — sieroty... Te sieroty, które rze- 
komo stoją pcd opieką całego społeczeństwa. 
Ładna filantropia chrześcijańska ! I ładna kul- 
tura w państwie „bojaźni bożej i dobrych 
obyczajów“ ! 

Rozumie stę, iż owo szarpanie nerwów 
dziecięcych odbyło się bez żadnego protestu 
ze strony kierownictwa zakładu. 

Owszem odkomenderowane dzieci popro- 
wadził na miejsce udręki zawiadujący zakła- 
dem, niejaki Schmalfeld. 

Aresztowania w Moskwie. W ostatnich cza- 
sach, jak donosi „Utro Rossii“, agenci o- 
chrany dokonali w Moskwie całego szeregu 
rewizyi i aresztowań, posiadających jakoby 
ogromne znaczenie. Jak przypuszczają, are- 
sztowani oskarżeni są o organizowanie dru- 
żyn bojowych podczas pamiętnego powstania 
w r. 1905. W mieszkaniach osób aresztowa- 
nych dokonano nadzwyczaj ścisłej rewizyi. 
Nadto zaś agenci ochrany aresztowali w tych 
dniach bardzo wiele osób, które mieszkały, 
jak później ustalono, za cudzymi paszporta- 
mi. Wśród aresztowanych znajduje się, od- 
dawna poszukiwany przez policyę, Mitrofan 
Śliskij, który zajmował się fabrykacyą bomb 
i innych przyrządów wybuchowych. 

W poniedziałek ubiegły policya aresztowała 
zamieszkującego w Moskwie za cudzym pa- 
szportem, Jana Papiłowa, który jakoby ukoń- 


czył założoną przez Gerkiego szkołę agita- 
torów na wyspie Capri. 

Pożar lasów w Kanadzie. W Brytyjskiej Ko- 
lumbii szerzy się groźny pożar lasów, który 
wyrządził już znaczne szkody. Tysiące osób 
pracuje nad ugaszeniem pożaru, co jest je- 
dnakże tradnem z powodu posuchy. 

Przekupstwo w sądach kljowskich. Rewizya 
sądów pokoju w Kijowie wykazała ogromne 
przekupstwa. Wielu sędziów natychmiast wy- 
dalono. Niektórzy z nich pobierali od 6 lat 
formalne pensye od złodziei. 


B. BGABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze. 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
zz O RE e i a 


Z różnych stron. 


Gramofon świadkiem sądowym. — Ubezpieczenie 
od deszczu. — Echo procesu Tarnowskiej. — Mor- 
derca sybirski. 


W miejscowości Delden, niedałeko Amster- 
damu, odbyła się tymi dniami niezwykła roz- 
prawa sądowa. Jako główny świadek odwo- 
dowy, który rozstrzygnął proces i zadecydo- 
wał o wyroku, pojawił się przed sądem — 
gramofon. 

Rzecz miała się tak: Przed sądem stanęło 
kiłku wieśniaków, oskarżonych o to, że wy- 
prawili w miejscowej gospodzie krwawą bój- 
kę, przyczem jeden z wieśniaków odniósł 
bardzo ciężkie uszkodzenie ciała. Ten wie- 
śniak wystąpił jako główny świadek przeciw 
oskarżonym i złożył zeznania bardzo obcią- 
żające, zwłaszcza jednego z sąsiadów, nie- 
jakiego van Deela. Gdy przyszło do przesłu- 
chania van Deela, ten przedstawił całą spra- 
wę wręcz przeciwnie. Oświadczył mianowi- 
cie, że tak on, jak i inni oskarżeni, nie po- 
noszą żadnej winy, natomiast, twierdził, iż głó- 
wnym winowajcą w całej krwawej awantu- 
rze był właśnie świadek, który brutalnemi 
obelgami nietylko sprowokował walkę, lecz 
pierwszy rzucił się na sąsiadów i moeno ich 
poturbował. 

Temu zeznaniu zaprzeczył jak najenergi- 
czniej główny świadek, który zeznającego 
napiętnował jako kłamcę, a sam przedstawił 
się jako niewinna, nie mieszająca się do ni- 
czego ofiara dzikiej brutalności sąsiadów. 
Wobec tak sprzecznych zeznań, sąd musiał 
odroczyć rozprawę i był w wielkim kłopo- 
cie, jak dociec prawdy, gdyż innych świad. 
ków nie było. 

Na następną rozprawę zgłosił się nowy 
świadek. Był to pewien inżynier, który kry- 
tycznego dnia bawił również w gospodzie i 
był świadkiem całej awantury. Ilażynier ów 
podróżował z gramofonem i lubił chwytać 
na płytę różne sceny „rodzajowe*. Gdy ba- 
wił wówczas w karczmie i widział, że za 
nosi się na bójkę, nastawił szybko aparat i 
w ten sposób utrwalił jak najwierniej cały 
przebieg krwawej awantury. 

Gdy więc na drugiej rozprawie tak główny 
oskarżony, jak i świadek, trwali uparcie przy 
swych zeznaniach i gotowi byli je zaprzy- 
siądz, sędzia powołał do świadectwa — gra. 
mofon. Głucha cisza zapanowała w sali. Na- 
raz z gramofonu zaczęła rozbrzmiewać wrza- 
wa karczemna, potem głośny zgiełk, klątwy, 
przezwiska i przeraźliwe krzyki, jednem sło- 
wem odżyła na nowo cała burda karczemna. 
I teraz okazało się najdowodniej, że prowo- 
katorem i głównym winowajcą całej awan- 
tury była owa, rzekomo najniewinniejsza oO- 
fiara bójki: główny świadek i oskarżyciel. 
On pierwszy zaczął lżyć szpetnie spokojnych 
sąsiadów, on pierwszy rzucił się do bitki, 
ciskał kuflami, tłukł przedmioty itp. 

Teraz sędzia nie wahał się jnż z wyro- 
kiem i wszyscy oskarżeni zostali uwolnieni, 
a wdrożono dochodzenia przeciw świadkowi. 
Ten zaś, zdumiony niepomiernie obrotem 
sprawy, usłyszawszy treść wyroku, rzucił się 
z furyą na „piekielny* instrument i wście- 
kłem uderzeniem pięści strzaskał gramofon. 
Ze to odpowiadać będzie jeszcze dodatkowo. 


Osoby, bawiące na wilegiaturze i utysku- 
jące na niepogodę tegoroczną mogą się po- 
cieszać, że pomysłowi przedsiębiorey wpadli 
już na pomysł przyjmowania ubezpieczeń od 
deszczu. Dotychczas ten rodzaj ubezpieczeń 
istnieje wprawdzie tylko w Anglii, na połu 
dniowem i wschodniem wybrzeżu między 
miejscowościami kąpielowemi Bournemouth 
i Searborugh, ale jeżeli okaże się prakty- 
cznym może się niebawem i dalej rozsze- 
rzyć. Ubezpieczenia wprowadziło znane an- 
gielskie Towarzystwo Lloyda z powodu nie- 
pomyślnych warunków atmosferycznych bie- 
żącego roku. Za opłatą premii 6 K daje To- 
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warzystwo codziennie 10 K odszkodowania, 

jeżeli w ciągu tygodnia jest więcej, niż dwa 

dni o opadzie deszczowym wielkości dzie- 

siątej części cala. Warunkiem jednak jest, 

że główny opad nastąpi w dzień, nie w nocy. 
+ Š * 

Według ostatnich wiadomości z Wenecyi, 
ojciec Mikołaja Naamowa udał się do Rzymu 
w celu wniesienia podania o ułaskawienie 
syna i skrócenie terminu odsiadywania kary 
więziennej, chociaż, jak twierdzi sam wię- 
zień, przyzwyczaił się on do swojej celi, gdzie 
oddał się pracy literackiej. Między innemi 
przetłumaczył na język rosyjski poezye Fran- 
ciszka Coppćego. Natomiast Pryłukow jest 
bardzo przygnębiony, a jego usiłowania sa 
mobójstwa wywołały popłoch wśród służby 
więziennej. Jest to już czwarty zamach, który 
Pryłukow dokonał na własne życie. Po raz 
pierwszy usiłował otruć się w Moskwie chlo- 
ralem, gdy walczył z uczuciem miłości dla 
Tarnowskiej i sam widział w tem swój upa- 
dek moralny. Następnie, będąc już w wię 
zieniu weneckiem, Pryłukow powiesił się na 
klamce u drzwi, lecz w porę go ocalono. Po 
kilku dniach znów usiłował odebrać sobie 
życie za pomocą kawałka szkła, którym chciał 
poderżnąć sobie gardło. Ostatnio znów się 
powiesił i tylko dzięki wczesnemu przybyciu 
dozorcy więziennego zdołano go uratować. 
„Nie pozwalają mi nawet umrzeć! — wes. 
tehnął Pryłukow — a to jest przecież jedyne 
wyjście z mojego położenia“. Główna zać bo- 
haterka sensacyjnej sprawy, Marya Tarnow- 
ska, a jak ją nazywają Wenecyanie: „wie- 
czna mieszkanka ekspresów“, urządziła sotie 
życie więzienne bardzo wygodnie. Na utrzy- 
manie jej łoży ojciec hr. O'Rourke 1500 li- 
rów miesięcznie, które Tarnowska wydaje BA 
romanse francuskie, drogie perfumy, kosm 
tyki i zbytkowne obiady, sprowadzane z pier- 
wszorzędnej restauracyi. 
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W głuchej tajdze syberyjskiej zmarł nie- 
dawno starzec 90 letni, niejaki Grzegorz Do- 
mniezenko, Małorusin z gub. połtawskiej, 
osiadły od dawien dawna na Syberyi. Kiedy 
po śmierci Domniczenki władze policyjne zje: 
chały do jego lepianki, oczom ich przedsta. 
wił się straszny widok: w mieszkaniu zmar- 
łego znajdowało się kilka kadzi z zakonser- 
wowanem mięsem ludzkiem. Z przeprowa- 
dzonego śledztwa okazało się, że w lepiance 
Domniczenki szukali schronienia więźniowie 
zbiegli z ciężkich robót. Gospodarz podej 
mował ich wódką i smacznemi gorscemi pie 
rożkami lub kotletami z mięsa ludzkiego, a 
kiedy położyli się spać, podrzynał im gardła 
nożem i z mięsa zamordowanych robił pie 
rożki dla nowych gości. Jakkolwie nie ulega 
wątpliwości, że potworny zbrodniarz posiadał 
ogromny majątek, pieniędzy ani złota w jego 
lepiance nie znaleziono. Prawdopodobnie roz 
kradziono je podczas choroby Domniczenki. 


BS" Nowy adres administracyi wy- 
dawnictw partyjnych P. P. S. D. 
od 1 maja jest: „„Życieć, Kraków, 
ul. Straszewskiego 20. (Telefon 
nr. 1166). 


Przegląd społeczny. 


Strejk malarzy | lakierników w Krakowie. 
Dla wyjaśnienia powodów oporu majstrów 
należy poruszyć kwestyę, która obecnie za 
jgła umysły majstrów malarskich, mianowicie 
choroba dorobkiewiczów. Majstrowie o niczem 
nie marzą, tylko żeby w jednym roku po- 
stawić kamienicę, do czego przyznali się wo- 
bec robotników na posiedzeniu komisyi per 
traktującej, na której z ust p. Węgrzyna pa 
dły skargi, że „majstrowie innych zawodów 
tak zarabiają, że w przeciągu roku kamie: 
nice stawiają“. Usilae obstawanie przy utrzy 
maniu pracy akordowej jest wynikiem tego, 
że majstrowie, przyjmując pracę, nie wyko- 
nywują jej tak, jak się godzą, tylko z góry 
obniżają wartość pracy przez danie gorszego 
materyału lub wprost nie pozwolą dokoń 
czyć jak się należy i często zachodzi wypa- 
dek, że zamawiający roboty nie przyjmie, 
a majster musi nanowo przerabiać. Ażeby 
zrzucić odpowiedzialność z siebie, starają się 
majstrowie narzucić robotnikom pracę od 
sztuki, co ułatwia skrzywdzenie robotnika 
i doprowadza do procesów przed sądem prze. 
mysłowym. 

Majstrowie dla złamania solidarności strej. 
kujących ogłaszają, że majstrowie, którzy 
podpisali ugodę, cofnęli swe podpisy. Jest to 
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(nie policyi morskiej, ustanawiające Helgo- 
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kłamstwem, gdyż ci nujstrowie podpisów 
swych Rie cofnęli, co ne nasze zapytanie 
potwierdzili; najlepszym tego dowoder: jest, 
że ludzie u nich dalej pracują. Majstrów, któ- 
rzy przyjęli ugodę, jest 13. 


TELEGRAMY 


z dnia 23 lpea. 


Oszczędzanie żiłnierzy. 

Wiedeń. Ministerstwo wojny i sztab gene 
ralny wydały przepisy uztpełniające dla świ 
czeń wojskowych, które wzywają do wię- 
kszego oszcządzania żołnerzy i materyału 
na manewrach, w szczególności cstrzegają 
przed zbyt częstemi ćwiczeniami nocnemi, 
wogóle przed ćwiczeniami, które przekraczają 
siły żołnierzy. Przepisy te są przeznaczone 
głównie dla tegorocznych manewrów cesar- 
skich, gdyż przy manewrath w roku zeszłym 
zdarzyło się bardzo wiel: nieszczęśliwych 
wypadków z powodu wyczerpania żołnierzy. 

Sejm węglerski. 

Budapeszt. Sejm przyjął wczoraj adres , 
większości wśród burzliwych oklasków, po- 
czem rozpoczęła się dyskusya nad prowi- 
zoryum budżetowem. 


—aanę 


Snisek przeciw młudot: kom, 


Konstantynopo!. Bawiący w Europie czł 
kow 


nessa, termin jednak przys tąpienia Tur, 
| cyi do trójprzymierza nie jast jeszcze pe 
| wny. 
Zbrojenia morskidiiiomiea. 
Berlin. Wczoraj ogłoszono rozporządze- 


land państwowym portem wojennym. Ma 
to być port dla mniejszych okrętów wo- 
jennych, oraz port ochronny dla okrętów 
handlowych. Koszta wynoszą 30 milionów 
marek. 


Koniec bojkotu towarów greckich. 
Paryż „Temps“ donosi: Według wiado:. 
mości nadeszłych z Konstantynopola, boj- 
kot towarów greckich w Turcyi ma ustąć 
całkiem za dwa do $$ j, tak, że wspól- 
ny krok mocarstw ierze okazuja 
się zbytecznym. 


Traktat handlowy austryacko-serbski. 


Belgrad. Wczoraj odbyła się rada min 
strów, na której radca stanu Paczu Zdatzg, 
sprawę o stanie rokowań handlowych 
Austryą, poczem sformułowano ostateczne”* 
instrukcye dla delegatów serbskich. 

Prezydent gabinetu Pasicz i minister f 
spraw zagranicznych Milovanovicz rozpo- 
czynają dziś urlopy. 

Parlament angielski. 

Londyn. Izba gmin przyjęła na wczoraj- 
szem posiedzeniu rezolucyę o liście cywil- 
nej 197 głosami przeciw 19. — Następnie 
przyjęła Izba „bil regencyjny* w trzeciem 
czytaniu. 


MF MECHANOLECZNICZY I ORTOPEDYCZNY Gimnastyka ortopedyczna. Gimnastyka hygieniczna 


ZAKŁAD ZANDEROWSKI 


KRAKÓW, UL. ZYBLIKIEWICZA 9. TEL. 1396 


i lecznicza Zanderowska (oryginalne aparaty Dra Zan- 
dera). Leczenie gorącem powietrzem. Mięsienie i elek- 
tryzowanie. — Aparat Roentgena w celach rozpo- 


znawczych chorób chirurgicznych i wewnętrznych 


Zakład otwarty w miesiącach letnich od S—1" od 4—7. 
Dr. MERZ. Dr. STASZEWSKI. Dr. WACHTEL. 
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Misya japońska w Londynie. 

Londyn. Rząd dał ucztę na cześć misyi japoń- 
skiej, odbywającej podróż po Europie. Człon- 
kowie rządu, %tórzy brali udział w śniada- 
niu, odczytali pismo królewskie z powitaniem 
dla misyi. Grey wzniósł toast na cześć ce- 
sarza japońskiego i powiedział, że traktat 
rosyjsko-japoński nie narusza w żadnej mie- 
rze polityki, zainaugurowanej przez umowę 
angielsko japońską t. j. polityki utrzymania 
pokoju. 

Cholera w Rosyi. 


Pałersburg. (Pet. ag. tel.). W ostatnich 24 
godzinach zaszło 45 zasłabnięć na cholerę. 
Dwanaście osób zmarło. Gubernie riazańska, 
niżnonowogrodzka, kazańska, symbirska, sa- 
murska, saratowska i stauropolska zostały 
ogłoszone za dotknięte cholerą. 

Z powodu wzmagającej się cholery w nie- 
których miejscowościach na prowincyi zasto- 
gowano następujące środki nadzwyczajne: 
W powiecie berdjańskim odwołano wszystkie 
jarmarki. W Akermanie zabroniono kąpać się 
w limanach, analiza bowiem wody rzecznej 
stwierdziła obecność zarazków cholerycznych. 
Nadzwyczajne środki ratunkowe zastosowano 
w Czembarze, w gubernii nenzeńskiej, jak 
również w Symbirsku. W Symferopolu gu- 
bernater skazał na kary administracyjne trzy 
osoby, Bzerzące kłamliwe wieści o działalno- 
ści lekarzy przy ratowaniu chorych na cho- 
lerę. Pod Mikcłajsewem ra przedmieściu wło- 
ścianie nie dali pochować zmarłego na cho- 
lerę; przybyłe władze z trudem zdołały u- 
spokaić tłum i pogrzebać zmarłego. 

Pełersburg. (Pet. ag. tel) Okręg miejski 
Baku uznano za zagrożony przez cholerę. 


Wybuch prochowni. 


Cagliari (Włochy). Eksplozya magazynu pro- 
chu wywołała w mieście ogromne przeraże 
nie. Szyby wielu okien wybite. Sąsiedztwo 
magazynu przedstawia straszny widok. Domy 
wyglądają jakby zbombardowane. Wiele drzew 
wyrwanych i rzuconych dałeko. Budynek ma- 
gazynu zupełnie zrównany z ziemią. 

Z ludzi nikt nie zginął, co zawdzięczać na- 
leży przytomności umysłu straży, która po- 
słyszawszy trzask wewnątrz magazynu, szyb 
ko oddaliła wszystkich ludzi, znajdujących się 
w pobliżu magazynu. W kilka minut potem 
nastąpił wybuch. W więzieniu San Bartolomeo 
powstała z powodu eksplozyi wśród więźniów 
wielka panika. 


Strejk kolejowy w Kanadzie. 


Londyn. (B. Reutera). Z Ottawy donoszą, 
że usiłowania ministra robót publicznych, 
aby skłonić zarząd kolei „Grand Frunk* i 
przedstawicieli strejkującego personalu do 
przyjęcia sądu rozjemczego, pozostały bez. 
owocne. — Tymczasem porawia się ruch 
osobowy, a i ruch towarowy znowu Bię roz- 
poczyna, tak, że urzędnicy tej kolei sądzą, 
że strejk jest już złamany. 


Zamach na b. prezydenta gabinetu 


hiszpańskiego. 
Barcelona. Były prezydent gabinetu Mau- 
ra przybył tu o godz. 11*ja w nocy po- 


ciągiem pospiesznym z Madrytu, aby - 
rowcem „Miramar“ odjechać do Palmyaą 
wyspie Majorka. Gdy Maura wysiadł z + 
wozu i uścisnął jednego ze swych przy. 
ciół, młody człowiek, skromnie ubrat 
dał do niego 3 strzały z browninga. Mau 
odniósł rany w rękę i w nogę, a przyjac. 
jego w nogę. Rany Maury są lekki 
Sprawca zamachu nazywa się Posa-Rocc 
Został on uwięziony i odstawiony al 
mobilem do generalnego kapitanatu. Mat 
rę przeniesiono na pokład okrętu „Mire 
mar*, gdzie oddano go opiece lekarskie 


Stowarzyszenie personalu pomocniczeg 
drukarskiego. 
Grupa Kraków. 


Prołokół z posiedzenia wydziału krakow- 
skiego stowarzyszenia personalu pomocni. 
czego drukarskiego, odbytego d. 13 lipca 
1910 r. o godz. 7 wieczorem z następują- 
cym porządkiem dziennym: Wybór kurso- 
ra. Tow. przewodniczący stawia wniosek, 
by na miejsce tow. Petka wybrano kurso- 
rem naszego stowarzyszenia tow. Koło- 
łodziejczyka. Wniosek przyjęto i uchwa- 
lono 30 K wynagrodzenia dla tegoż za 
czas od lipca 1910 do Nowego Roku 1911. 
Wkońcu uchwalono na następną niedzielę, 
tj. 24 lipca b. r. zwołać półroczne walne 
zgromadzenie z następującym porządkiem 


dziennym: Odczytanie protokółu z osta-, 


tniego zgromadzenia, Sprawozdanie kaso- 
we, Sprawozdanie komisyi kontrolującej, 
Wnioski i interpelacye. 


Na tem przewodniczący zamknął posie- 


dzenie o godz. 8 wieczorem. 


+ 
* * 


W niedzielę 24 lipca odbędzie się pół- 
roczne walne zgromadzenie personalu po- 


moceniczego drukarskiego w lokalu stow. 
drukarzy „Ognisko* (Rynek 12, III piętro). 
Sprawy bardzo ważne. Jawcie się wszyscy 
członkowie na tem zgromadzeniu. Począ- 


tek o godz. 101/2 przed poł. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ogioszenia potitowe o zgromadzeniach i zabsa 
niach można umieszczać tylko xa opłatą 40 ha: 
łerzy od jednorazowego ogłoszenia, Zapowiedz 
balów, zabaw i przedstawień kosztują A kerone 
za jednorazowe ogłoszenie 


* Baczność tow. murarze ! We wtorek dnia 
26 b. m. o godz. 6!/2 wieczór odbędzie się w lo- 
kalu Miejskiej Kasy chorych (ul. Dunajewskiego 5, 
I piętro) poufne zgromadzenie murarzy 
w sprawach nader ważnych, na które wszystkich 
towarzys'ów murarzy zaprasza Zarząd. 

” Staraniem komitetu robotników i ro- 
botnic tytoniowych w Krakowie odbędzie 
się w niedzielę 24 b. m. na Woli Justowskiej w 


* Towarzyszów, którzy pełnili czynność 
straży porządkowej w pochodzie grunwaldz- 
kim uprasza się o oddanie odznak swoim dziesię- 
tnikom, ci zaś zechcą takowe złożyć wraz kokar- 
dami na ręce tow. Feleksego w niedzielę od godz. 
10—12 przed południem w lokalu Związku (Zwie- 
rzyniecka 10). 

* Posiedzenia zarządu organizacyi ko- 
biet w Krakowie odbywać się będą 2 razy na 
miesiąc, we czwartki po ł-szym i 15-stym każdego 
miesiąca, posiedzenia komitetu miejsco- 
wego 1 raz na miesiąc, w ostatni czwartek mie- 
siąca punktualnie o godz. 7 wieczór w Związku 
stow. rob., uł. Zwierzyniecka 10, I. p. Odtąd od- 
dzielne zawiadomienia towarzyszkom rozsyłane nie 
będą. Komitet organizacyi kobiet P. P. S. D. 

* Wkładki do organizacyi kobiet w 
Krakowie przyjmuje się oraz wydaje się towa- 
rzyszkom „Prawo Ludu i „Głos kubiet* 
i udziela wszelkich informaeyj w sprawach orga- 
nizacyi we wtorki i czwartki od godz. 6—8 wie- 
czór, oraz w niedzielę od 11—1 w Związku stow. 
rob., ul. Zwierzyniecka 10, I. piętro. 

* Towarzysze! Na wszelkie odczyty i zgro- 
madzenia partyjne przychodźcia bezwarunkowo 
z Żonarmni, siostrami i córkami! 


LEONIDAS ANDREJEW 


Opowiadanie o siedmiu 
powieszonych. 


Cena 1 K. 
Jo nabycia w administracyi „Naprzodu“ (Kra- 
zów, Filipa 11) i w administracyi wydawnictw 
partyjnyah (Kraków, Straszewskiego 20). 


Oh LATARNIA 10 h 


Z powodu zbliżającego się obchodu ro- 
znicy grunwaldzkiej wyszła świeżo z dru- 
u nọwa książeczka „Latarni“ p. t.: 


Grunwald 


Napisali Kruk i St. Os...arz. 


Broszura ta zawiera piękny opis bitwy 
»d Grunwaldem i popularnie wyjaśnia jej 
storyczne znaczenie, w drugiej zaś czę- 
i omawia obecne położenie polityczne 
arodu polskiego i znaczenie obchodu pięć- 
stnej rocznicy Grunwaldu. 

Cena 10 h, z przesyłką 14 h. 

lo nabycia w Administracyi wydawnictw 
|. P. S. D. („Życie*, Kraków, ulica Stra- 
zewskiego 20), oraz u wszystkich kolpor- 
terów partyjnych. 


| NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada) 


Z powodu burzenia demu przy ulicy 


u Emila Goldwassera w Krakowie 


ogrodzie p. Masnego wielka zabawa tane-Lecznica chl- 
czna. Muzyka wojskowa 56 p. p. Początek o godz. rurgiczna, In- 


iu. Ś iami 

e Past» Wstęp 50 h. Powrót z pochodniam stytut Roent- 

* Wielką wycieczkę do Skały Kmity, gonowski 
połączoną z zabawą taneczną, urządza krakowska z przenośnym 
grupa Centralnego Związku handlowców i urzędni- aparatem 
ków prywatnych w niedzielę dnia 24 lipca b. r. Szwedzka gi- 
Program nader urozmaicony ogłoszony afiszami. mnastyka lə- 
Cena włącznie z biletem kolejowym tam i z po ilcza 
wrotem 1:20 K. Odjazd z Krakowa o godz. 255. CZNIUZA. 


Dra Artura Frommera, 


Kraków, ul. św. Tomasza 18, 


I. piętro. 
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81 
Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4. 


Oddzielne ambulatoryum dla 
mniej zamożnych osób. 


sprzedane 


zostaną: budziki 


Grodzkie 58 


Morele 
| kne, wybierane, z własnego o- 
ředu I. jakości K 470, II. jakości 
4:—. Gruszki, jabłka (papierówki) 
3:20, w 5 klg. koszykach wysyła 
*ı zaliczką opłatnie N. Rlesel, Zale- 
czyki N. 3. 


„astępców i podróżujących 
„slem odwiedzania prywatnej klien- 
eli tak panów jak i pań, za wysoką 
"rowiyyą, ewentualnie później stałą 
ensyą poszukuje pierwszorzędny 
om eksportowy sukna. 

Oferty pod „Weltflrma 85.135“ do 
nnoncenexpeditlon M. Dukes Nachf. 
len 11. 


zd TAAA, Ó Y 


Do sprzedania 


arcela budowłana przy ulicy 
Lubomirskich obok kamienicy L. 33, 
bejmująca 196 sążni kwadrato- 
rych, z frontem 18 metr., z wido- 
iem na ogród Lubomirskich, po 
cenie 100 koron za sążeń. 

łoszenia tylko listownie do wła- 
ściciela parceli pod adresem 


J. A. Melnik, Kraków, 
ulica Dietlowska 41. 


Stangreta 
umiejącego czytać i pisać, z dobre- 
mi świadectwami, do pary koni ro- 
boczych, poszokuje Juliusz Spira, 
Kraków, uł. Koletek 4. 


Lokal przemysłowy 
pl. Maryacki 1. 3, składający się z 
1i pokoi, mieszczący w sobie od 
30 lat magazyn mebli, do wynajęcia 
także na inne cele przemysłowe 
lub biura od 1 października b. r. 

Wiadomość w hotelu „Victoria* 
w Krakowie. 


Morele (Aprykozy) 
codziennie świeżo rwane, wysyła 
w 5 kg. koszykach franko za zali- 
czką, 1.) 5 kor., II.) 440 kor., S. Fa- 
lik, Zaleszczyki 8. 


ROWERY 


na spłaty miesięczna I za gotówką, na bardzo dogodnych warunkach poleca firt 


M. i B. Weissberg 


Kraków — Starowiśłna 10. 


Jeneralne zastępstwo na Galicyę gramofonów 
i płyt marki „Odeon i Jumbo*, „„Fonotypia*. 


Skład maszyn do szycia 


przybory do rowerów i części składowe do tchże. 
sw” Reperacye wykonuje szybko t dokładnie "WBA 


zaopatrywanie 


się w wodę 
z głęboko położonych 
źródeł urządza 
najstarszy i największy 
słowiański zakład 


rf Ant. Kunz 


k. dostawca dworu 


Kto 40 korn| "err 


tygodniowo stale w łatwy spób 
e 


zarobić chce, niech prześle wój| 2, 
adres firmie „R 


L. Schaechtar, Wien, 104-31/2. 
Postiach 96, 


Rower motorow 
z bocznym wózkiem, marki acha, r 


Hranice, 
Morawa-Austrya. 


Qpospektv gratis I franko. 


tanio do sprzedania. 

Lokomobila parowa o sile 8—0 ko- 
ni, marki angielskiej w dobrn sta- 
nie tanio do sprzedania lubwypo- 
życzenia. 

2 motory gazowe, I. o sile) koni, 
II. o sile 11/2 koni tanio d sprze- 
dania. Wiadomość M. Gertłę Zwia- 
rzynłecka 17. Telefon 2062 V. 


STRZELBY. 


jednolufki . . . . ed K. 26— 


9 


jubeltówki . . « « » „ 85- 
iiiaberty, OKE ez alg ŚL 
Rewolwery i. . . « s „» 5— 
Pistolety . . . . NET 


duprawy tanio. Genniżi Wustr. darmo | ozłatnio 


FRANCISZEK DUSEKX 
fabryka broni 
Upoóne a. d. Stastebabn Gkachy Nr. 115 I 


Żupełna wysprzedaż ostatnie 8 dni!! m 


zegary pendułowe 


malarsko -dekoracyjny Józefa Wołowskiego 


w krakowie, ul. Sienna 14 


wykonuje wszelkie roboty malarskie, dekoracyjne, pokojowe i kościelne, 
Wykonanie artystyczne. 


nic lepszego 


do natychmiastowego sporządzania najzna- 
komitszego rosołu wołowego, jak 


MAGGI 


bulion w kostkach 


po Æ halerzy 

MAGGlego bullon w kost- 

: 4 kach Jest czystym, jak naj- 
MAGGNIK| lepszym rosołem wołowym 
[AO Ją w kształcia zasuszonym I 
mu ||” zawiera także odpowiednią 
Prawdziwy tylko z nazwą MAGGI I ze 
znakiem ochronnym : „krzyż w gwiaździe”. 


Ilość soll | korzeni. 


Łabędzie mydło 


(Schlchta stałe potażowe mydło) | 


Każde gospodyni zna zalety Łabędziego 
mydła (Schichta stałe potażowe mydło), 
które na tem polegają, że ono nawet naj- 
delikatniejsze i najczulsze tkaninv oczy- 
szcza, bez uszkadzania ich i że włóknom 
rzeczywiście nową świeżość nadaje. Drogie 
stroje i suknie z wełnianych, jedwabnych 
i lnianych materyj pierze się w zimnej 
lub letniej wodzie jedynie Łabędziem my- 
dłem (Schiehta stałe potażowe mydło). 


Jedyne na całym świecie. 


Podziękowanie. 


Wszystkim tym, którzy wzięli udział w 
pogrzebie żony mej, Anieli, składam ser- 


deczne „Bóg zapłać*. 
W. Pasławski, 


Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu“. 


Za bezcen 


sprzedane zostaną: 


papierośnice 
łańcnszki broszki 
kolczyki branzoletki 


| wszelkie wyroby złote i srebrne, oraz wyroby z chińskiego Srabue. 


£ Spółka Fakturowa w Krakowie 


stow. zar. z ogr. por. 


ulica Dunajewskiego L. 3. 


Eskontuje faktury, remesy, traty nieakceptowane, 
zaliczki kolejowe, pretensye książkowe i t. p. należyto- 
ści, wynikające z obrotu handlowego. 

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący i oprocen- 
towuje takowe po Í 


1 O 
le lo 


od następnego dnia po włożeniu. 


Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z wła- 
snych funduszów. 


ZAKŁAD 


Ceny bardzo przystępne. 


Kraków, niedzigla NAPRZD 24 lipca 191 Nr. 167 
owe 


sm EE aj Eplpsya Beiały pry wycia | P 
Biure Had EPILEPTICON È | J d A n n © 6 $ | | A (j 
Seien | Choroby Pgs ze rzeżone 

podróży |$ nerv i 


Proszę żądać rozpra- 
NETWOWE, P Jakarakiej Nr. 66. 
ezpłatnie z głównego składu: Apta- S- s . 
Zofii ka pod Auztryg, Wian, IX., albo wprost z moimi 185 ctm. długimi, olbrzymimi włosami Loreley, które uzy- 


Biesiadeckiej a tabryki: Priy. Sohwanenspotheke 


par pkarw 2 skałam po 14 miesiącach używania mojej, przezemnie wynałe- 
p | zionej pomady. Jestto jedyny środek przeciw wypadaniu włosów, 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje 


do wzmocnienia Ich porostu I pokładu włosów, wytwarza u męż- 
bilaję olisęteste do B andaże rupturowe , waniu tak włosom na głowie, jak brodzie, naturalny połysk 


( czyzn bujny, silny porost brody i nadaje już po krótkiem uży- 

l bujność i zachowuje je przed wczesnem zesiwleniem aż do 

A A - _ bardzo praktyczne późnego wieku. Zaden Środek nie posiada tyle składników 
mer i. | WAL ppulpsiqie | iae diaj ożywczych dla włosów jak pomada Csillag, która słusznie 

L Mi HI kd. dia paro- WTA NIE jj Zadni > = uzyskała światową sławę, gdyż, tak kobiety jak i mężczyźni 
statków pospiesznych, | dnych sprężyn bardzo lekkie, fal] PO użyciu pierwszego słoika pomady najlepszy skutek osią- 


orazbiłetykolejowe dla chowy bandażysta gnęli, albowiem wypadanie włosów już po kilku dniach 
m hee 4 Amtoni M. Mirkiewicz ustaje i ukazuje się nowy porost. 
| add opó Kraków, Mostowa 4. Cena słolka 2 K, 4 K, 6 K I 10K. Codzienna wysyłka pocztowa 


Ceny Ściśle wedłe tary? Jako ulepszone, udoskonalone ino] za gotówką lub za załiczką pocztową na cały świat z fabryki, 


wo wynalezione swoich systemów z : - zk d 
| okrętowych I kolejowych. Wydkdne w nostoniu.-Doe żadhych dokąd adresować należy wszelkie zamówienia. 


Bilety okrętowe do Kanady | dolegliwości, nawet we większycij Anna Csillag, Wiedeń, I., Kohimarkt 11. 


1 bilety kolejowe kanadyjskie, wsnakach; pod nazwą „Herkules“ 
pieger »Regulator“ oraz zabezpieczając 
ia i PEEN przed rupturą, dla osób zajętyeł 
Uczcie się na „Samouczku* Reussnera w domu, | Przy cięższej pracy, jakoteż dla do 
przed szkołą, w szkole i po szkole, bo znających częstego Fosalnn prz; 
ten stał się już potrzebnym, pomocnym | dźwiganiu, zatwardzeniach itp. na 
amouczek eria dla E dezo, bez nica tężeniach paski. Gwarancya ogólna 
wieku i zdolności umysłowych, kto tylko chce nauczyć się sam |liczne uznania. Listowne objaśnie 
bez pomocy nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać: po miemie- | nia. Ostrzega się przed blagą niefz 
eku, francusku, angielsku, rosyjsku i po polsku | chowych, którzy wprost wyzyskuji 
bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przytem tanim kosztem. Na żądanie wyjeżdżam. 
Albowiem nie potrzebuje płacić za naukę, oszczędza się znaczną Ty 
sumę pieniędzy, a wydatek, zrobiony na „Samouczek“, zwraca się 
z tysiącznym procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, który 
ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem nawet 
uzdolnieniem umysłowem, pragnący się uczyć jednego z powyższych ję- 
żyków poza szkołą, albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej 
jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek 
do „Samouczkać. Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub 
czytać książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę 
praktyczno-konwersscyjną, przy pomocy „Samouczka%. Konwersacya 
bowiem stanowi kwintesencyę z nauki. języków nowożytnych, a tej nie 
uczą ani w szkole, ani prywatnie z innych podręczników. Około 600.000 
zwolenników metody nanczania Reussnera i przeszszło 2.000 jego uczniów 
osobistych, dają rękojmię onadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyte- 
czności jego Samouczków, istniejących 6d r. 1880, których ceny są 
stosunkowo nizkie n. p.: hal. 16, 36, 72 i kor. 1:20, 2:40, 3:60. „Samoe- 
uczkić* Reussnera są do nabycia we wszystkich księgarniach. Główna 
sprzedaż w księgarni S$. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 


„POBUDKA” 


jest papierem cygaretowym pierwszej jakości 
w opakowaniu patentowanem i — książeczkach, 


Bibułka jest mieprzeźroczysta, nieglicery- 
Mowana, wogóle bez sztucznej, szkodli- 
wej zaprawy, o dymie niegryzącym i chłodnym. 


Gzarujący prezent 


wyślemy odwrotną pocztą 
płatnie i franko każdemu, 
kto nam celem wysłania 
naszego cennika nadeśle 
100 adresów (tylko z pro- 
wincyi bezgłównych miast) 
urzędników prywatnych i 
państwowych, nauczycieli, 
wyższego duchowieństwa, 
ekonomów, urzędników e- 
konomicznych, fabrykan- 
tów i urzędników prywa- 
tnych, kupców, przemy- | 
słowców etc., ze swego i 
miejsca zamieszkania i o- $ 
kolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie 
na arkuszu papieru. 


Dom wysyłk. towarów patentowych 


L. WEISS 
Wiedeń 11/1, Lichtonauer Hr. 4.6. $ 


„„Pobudka' to taran, w celu wyparcia z naszego 
kraju obcych nam wyrobów niemieckich i-francuskich. 


Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę, 
a nawet mydło, wskutek tego lepną do palców. 


Przestańcie zatem palić te sztucznie zaprawiane prze- 
źroczyste bibułki! .. = PA s Ac «5 


PRÓBKI WYSYŁAM DARMO I OPŁATNIE. 


3iNiV?d0 I OWUYÓ WYŁASAM I 


FABRYKA TUTEK i BIBUŁEK GYGARETOWYCH „NORIS“ 
M= W. BEŁDOWSKIEGO 


W KRAKOWIE — ULICA STAROWIŚLNA L. 26. 


Największy I najsłarszy w kraju 


Í Skład maszyn do szycia i haftu 
Józefa Iwanickiego 


w Krakowie (Hotel Pollera) 
pod zarządem Fr. Radomskiego 


am] 
poleca maszyny do robót wszelkiego rodzaju, jako to: krawieckich, 
szewskich, kuśnierskich, trykotowych i t. p. 


ue Do A ki i K dy | 
Dogodne spłaty ratalne. u: s © mery al ana y | 
Wielki wybór jedwabiu, nici bawełny, igieł, oliwy i części składowych. ESEE AN 4 ; j 
W dzonej pracowni mechanicznej wykonuje się wszel- X ` Pea H i i LINI A KUN ARD 
"pw loci pge z Ścisłą dokładnością. c AE przeprawia najlepiej , 
JÓZEF IWANICKI, mechanik w Krakowie ena przeprawy okrętu Be koron: w.o. We LWOWIE, ulica Grodecka 99. 
Odjazd z portu wryeście Carpathia 26 lipca 1910; Pannonia 9 sierpnia 1910; Uftomia 23 sierpnia 1910. 


ulica Szpitalna L. 32 (Hotel Pollera). 
Z Liwerpolu: Lusania (największy i najwspanialszy parowiec świata) dnia 6/8, 27/8, 17/9, 8/10, 5/11, 17/12 1910; 
Maretania 30/7, 20/8, 10/9, 1/10, 29/10, 19/11, 10/12 1910. 


Na BULWARACH 


Paryża, piją dodnik (apéritif) 


Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej 


AUSTRO AMERICANA 


e T A PTE, A ON F 
regularna POZ ZORB W. bezpośrednia 


ZĘ 


Ameryki, 


coż. 


komunikacya Z Austryi do 


pe” "M AMER PICON 
POLSKO-CZESKA FIRMA |: ue” 7 Rozkład jazdy. 
«ARESZ i STOCKI lub w Gukierni Lwowskij JANA MICHALIKA a) z Tryestu do Nowego Jorku 
Bremen, Bahnhofstrasse 29 I r Oceania . . . . . 23 lipca Argentyna . . . 20 sierpnia 
dany Kraków, ul. Fbryańksa 45. | izeien: s | ia a 


zk b) z Tryestu do Argentyny 


do Ameryki 


I do wszystkich innych zamorskich krajów 


przez Rio de Janeiro 


Alice . . . . . 7 lipca Francesca . . . 8 września 
po bardzo nizklch cenach Sofia Hohenberg . 28 „ Columbia” tw t PADE «> 
bezpiecznymi, znakomicie , urządzonymi okrętami, Laura . . . . . 18 sierpnia 
wprost bez przesiadania się. Informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskułaczniają 
Doskonały zdrowy wikt. Rzetelna, uprzejma usługa 4 dla zachodniej Galicyi i Bukowiny: 
Podróż ocsanem trwa tylko 61/3 dal cosarskimi, posplesznymi okrętami : Kraków : Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (GOLDLUS I Ska, 


„Kalser Wilhelm Il" Il „Kronprinz Wiihalm" 
„Kalsar Wilhelm der Grosse" || „Kronprinzessin Ceelile“. 


Korespondencya we wszystkich językach. 
Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po 
otrgymaniu 20 koron zadatku wysyła kartę okrętową i dokła- 
dne pouczenie do podróży 
Karesz I Stocki, Bremen, Bahnhofstr. 29. 
Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie. 


Biuro spedycyjno-komisowe) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej. 
Dla Galicyi wschodniej : 

Lwów : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
fryest: Dyrekcya Austro- Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 
Wiedeń: Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36. 


MASZY! DO SZYCIA 


uskutecznia się szybko i fachoo w naszym warsztacie. 


EWĘ" Największy skład mazyn do szycia. "WE 


Singera Go, Tow. akc. naszyn do szycia 
KRAKÓW, WOLICA 11. 


09999 


MAURYCY SCHAPIRA 


egzaminowany nauczyciel buchalteryi 


Na prozenła, Imieninyi Wesela 
fabryczny wyrób tortów pierw- 
szej jakości. . . od 3 K. 


Główne zastępstw rowerów 


fantazyjne . s%:--3 s 10» 
w Krakowie, ulica Starowiślna 39, parter J. Pucha i S-ki, marki Syrya w Gracu. również ciasta po 6 halerzy 
udziela gruntownej nauki A <a! Posiada także na zładzie rowery marki: Diir- poleca 


kopp, Globus, Grąosa, Diamant, Regent itp., 
począwszy od kor30, za gotówkę i na spłaty 
miesięczne nalogodnych warunkach. 


Nz Przybory do rowów po cenach fabrycznych. 
M. GERTLER, Kraków, Zwierzynieka 17, tel. 2062/VIII. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 


Fabryka wyrobów cuklerniczych 


prowadzona pod osoblstym zarządem R. Pleczarki 


Poselska 15, Kraków. 


Na prowincyę zlecenia odwrotnie. 


BĘ” „BOREMA< -Bu 


składowe i naprawy jak n. 


Buchalteryi pojedynczej i podwójnej 
z przygotowaniami do egzaminu w c. k. Akademii handlowej 


oraz stenografii polskiej i niemieckiej korespondencyi handlowej, 
rachunków kupieckich, bankowych i t. p., również w języku pol- 
skim i niemieckim pod przystępnymi warunkami. 


(i 
K 


bahn, Nr. 778, Böhmen. 
-E Cenniki darmo. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 1310). 


